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Krabów 8 stycznia.
Europa spodziew ała się na kolędę w ia­

domości z Ameryki. I ta nadzieja ją zaw io­
d ła !  Bo cóż nie zawodzi z tym nowym ro­
kiem tśj biednćj starśj Europy! Podsłuchu­
je w  Tuileryach, i dowiaduje się życzenia, 
aby rok przyszły lepszy był dla królów i 
ludów. Nadstawia ucha w Berlinie i s ły ­
szy—  o okolicznościach które wymagają go­
tow ości armii, ale nierozumie, jakie to są 
okoliczności; rozumie zaś zbyt dobrze, że 
gotowość armii znaczy nałożyć wielkie po­
datki. W Turynie nie znajduje również po­
ciechy, bo tam gdzie sądziła , że już wię 
ksza część zadania ukończona, monarcha 
powiada do deputowanych winszujących mu 
nowego roku: W ieleście zrobili panowie, ale 
wiele jeszcze do czynienia pozostaje. Doda­
jąc a to li: Bądźmy ostrożni, uspakaja nieco 
biedną Europę, która bieży do przybywa­
jącego z po za Atlantyku parowca, w  na­
dziei, że przynajmnićj się dowie, czy jćj 
wojna z Ameryką nie zagraża. Gdzie tam—  
nie ma jeszcze odpowiedzi od Stanów Zje­
dnoczonych, a  poseł angielski lord Lyons 
nie spieszył się widocznie z podaniem ga­
binetowi Washingtonskiemu ultimatum sw o ­
jego rządu. P odał je wreszcie —  ale co z 
niego wyniknie, nie wiemy.

L.GCZ pomimo całej tej niepewności w ja­
kiej now y rok zastał Europę, i w jakiój ją 
złośliw ie dotąd kołysze, tak że nawet nie 
jest ona w stanie powiedzieć sobie, czy zo­
stanie wmieszaną w wojnę z Nowym  Światem  
lub nie, pomimo tego anormalnego i ckli­
w ego dla wszystkich i dla każdego z oso 
bna położenia, w  jakiem Europa pozostaje, 
niema już teraz czego pozazdrościć owćj 
niedawno jeszcze swobodnćj i bogatćj Am e­
ryce. Od rok u  S tany Z jed n oczen e u żyw ają  
w sze lk ich  przysmaków polityki europejskiej.
Są państwem w całóm znaczeniu tego w y­
razu. Jedna część zmusza drugą gwałtem , 
s iłą , aby była państwem i to takiem jak 
ona a nie inszćm, bo państwo wyższem jest 
nad wszystko, nad wolność i szczęście. Pań­
stwo jedno tylko rozumie szczęście, to jest 
być państwem , a tylko taką w olność, aby 
wolno było czynić to co państwo za korzy­
stne dla swojćj jedności uważa. Jeszcze nie­
w ola nie zniknęła, ale już zniknęła wolność, 
jakeśm y dawno przewidywali. Zawieszone 
prawo habeas corpus, polieya, paszporty, are­
sztow ania, nigdzie nie można ani jechać, 
ani z nikąd wracać bez podejrzenia — czy 
się komu śniło o tśm w Stanach Zjedno­
czonych przed dwoma laty?... A cóż dopie­
ro powiedzieć o dobrodziejstwach posiada­
nia ogromnćj armii jaką mają i Północ i 
Południe! Wprawdzie trzeba było wielu 
smutnych i nawet krwawych doświadczeń, 
aby się przekonać, że armii gotowćj do bo­
ju nie stworzyć na zaw ołanie, że chcąc pro­
wadzić wojnę jak należy, innych potrzeba

przygotowań aniżeli wybrać prezydenta, zgo­
ła, że co do armii stałćj, państwo nie da się 
w jednój chwili zaimprowizować. Dośw iad­
czenie jednak uczy. Próba jedna i druga 
nie poszła w  las u takiego szczepu jak am e­
rykański. Pokaże się i tu wytrwałość, a na­
wet upór charakteru anglo-saskiego. Zruj­
nują się, ale będą mieli wojsko i doskona­
łe. Żeby im wypadło stać próżno i patrzeć 
na siebie przez ca łe  lata, jak to się dzieje 
od kilku m iesięcy po obu stronach Potoma- 
ku, to będą stać, będą się ćw iczyć , mu­
sztrow ać, i w końcu staną się żołnierzami. 
I dalejże wtedy wieść w ojn ę!.. Bo że ich nic 
już me odstraszy, to ztąd wnosimy, że ich 
nieodstraszyła taka katastrofa finansowa, 
w jaką się wpakowali !...

Prawda, że bez tego niebyliby całkiem  
wyrównali państwom europejskim. N adw e­
rężone finanse, to ogólna noworoczna cecha 
państwa w Europie. Weźmy najmłodsze, 
a najbardziej finansowo zagrożone, to jest 
Turc.yę. Upada pod ciężarem nędznych 300 
milionów długu publicznego, z któregoby się 
sprzedażą wakufów tak łatw o wydobyć m o­
g ło . Znać, że nie śmie tego uczynić w obec 
imanów. Po Turcyi najgorszą mają bez w ąt­
pienia reputacyę finanse rosyjskie, co do­
wodzi biegłości polityki rosyjskiej. Austrya 
już tern sam em , że finanse swoje jawnie 
wykazała, postaw iła je  nierównie wyżej nad 
rosyjskie. W łochy deficyt 700 milionowy 
usiłują pokryć pożyczką i podatkam i; Fran- 
cya w ezw ała  p. Foulda na ratunek, a on 
przywołał des virements; Anglia w ostatnich 
czasach ciągle podnosiła podatki, bo 3 do 
4 milionów funtów na obronę brzegów w y­
dała , zapewne przewidując wojnę amery­
kańską!.... Ale cóż to wszystko naprzeciw­
ko Stanów Zjednoczonych, które nie znały  
prawie żadnych podatków , a tyle z nich je ­
szcze zaoszczędzano, iż chciały zakupić w y­
spę Kubę; a już w  ciągu dwuletniej wojny 
domowej wydatki przenoszą trzy miliardy! 
Jakież tu długi w perspektyw ie, jakie ban­
kructwa, jakie obok tego nieszczęścia, klę­
ski ,  jak ów świeży pożar w Charlestown, 
gdzie ma być straty do trzech milionów do­
larów !...

Za prawdę drogie wkupne opłacają Sta­
ny Zjednoczone za honor inaugurowania 
u siebie polityki europejskiej. Gdyby rze­
czywiście sądzić można, jak utrzymują nie­
którzy, że wojna z Anglią ukończyłaby ca­
łą  sprawę — to tylko nieprzyjaciel Stanów 
Zjednoczonych mógłby im życzyć pokoju.

KOBESFONBENOYA GZASU.

Lwów 5  stycznia.

(z) Smutne w ypadki i bezpraw ia popełnione ze­
szłej niedzieli w uaszem mi ście zwróciły, ja k  się 
należało spodziewać, na siebie uw agę i pośredni­
ctwo rady miejskiej. Sakcya bezpieczeństwa ze­

brawszy się niezwłocznie na posiedzenie nadzw y­
czajne, w ysiała depntacyę z p. burmistrzem na 
czele d i  p. Nam iestnika, z prośbą o zezwolenie 
zawiązania Kom itetu bezpieczeństwa, któryby czu­
wał nad tem , ażeby podobne nie ponowiły się 
bezprawia. Hr. Mensdorf odmówił pozwolenia na 
zawiązanie się podobnegi komitetu, upatrując w tem  
ograniczenie w ładzy rządowej, zaezem wniesiono 
rzecz tę  na pełne posiedzenie rady  miejskiej we 
czwartek. P. Zieraiałkow ski zabraw szy głos w y­
mownie skreślił c t łą  okropność popełnionych nad­
użyć nietylko na ulicach miasta, lecz nawet w po- 
mieazkaniach spokojnych obywateli. W przekona 
uiu że JE x . Namiestnik nie mógł nakazać p zdo­
bnego postępowania i że dopuszczono się nadużyć 
bez jego  wiedzy, wniósł, aby naty. hm iast R d a  
m iejski podała pisemną prośbę o ukaranie żołnie­
rzy, co się samowolnie dopuścili nadużyć i gw ał­
tów, a w razie odmownej odpow iedzi, aby w y­
słać deputacyę do W iednia z prośbą o zadosyću 
czynienie i zabezpieczenie na przyszłość spokoj­
nych m ieszkańców od z;;jść podobnych. W niosek 
ten przyjęła R ada jednomyślnie. S 4d karny w y­
puścił na  wolność zaraz w następnych dniach 
wszystkich bez w y ją 'ku  wówczas uwięzionych, 
przekonawszy się o ich niewinności.

Śmierć poryw a n*m ciągle ludzi zasłużonych. 
Wczoraj um arł H jac-ynt E ib a rzew sk i, profesor 
przy tutejszym  uniw rsyt-cie, dyrektor ogrodu bo­
tanicznego, ; Lany z prac naukowych w zakresie 
botauiki i history i naturalnej. U m arł po krótkiej 
chorobie, w  sile wieku, w 46 roku życia. Ś.p. £ >  
barzewski zwiedzał w ielokrotnie w celach nauko­
wych rozm aite strony Polski, zwłaszcza K arpaty, 
i był jednym  z najw iększych znawców flory kra 
jowej.

Znany z prac historyczno - bibliograficznych u 
czony Aleksander Batowski przebył w tym czasie 
także ciężką chorobę, tak  że się obawiano o jego  
życic. Obecnie ma się ju ż  lepiej. P. Batowski za­
mierza przenieść się  na m ieszkanie do Wilanowa, 
gdzio biblioteka tam tejsza dostarczy mu nowego 
do poszukiwań naukow ych materyałn.

Zm arły niedaw no śp. A leksander Stadnicki za 
pisał swój m ajątek w sumie 40,000 złr. na cele 
publiczne, pozostawiwszy jednakże braciom doży­
wocie na dochodach rzeczonego kapitału. Połow ę 
całej sumy przeznaczył testator na budowę dru 
giej n iew ykończonej wieży przy tu te jszym  koście­
le arcbikatedialnym . D rugą zaś połowę przezna 
czył na (głoszenie diukiem  aktów  tutejszego ar­
chiwum tak  zwanego Bernardyńskiego, dla tego, 
że go umieszczono w klasztorze 0 0 . Bernardynów. 
W iadomo, że archiwum to zaw iera ogromną ilość 
aktów zwiezionych z całego kraju , niezmiernie wa- 
żoycb. Nie wszystkie atoli są równej wartości ja  
ko m ateryał, nie wszystkie mogą być drukowane. 
Tych zaś, któreby warto ogłosić drukiem, jest 
m ów  takie m nóstw o, że potrzebaby na to ogro 
moych funduszów. W jak i tedy sposób ma być 
prowadzona ta  publikacya, kom a z woli testatora 
poruczony m a być wybór tego, co i w jak im  po 
rządku m a być ogłoszone, szczegóły te  określ ne 
zapewne bliżej w testamencie, nie są mi dutąd 
wiadome. Skoro się dowiem, doniosę.

Warszawa 4 stycznia.

* Fizyonom ia .W arszaw y i położenie kraju, nic 
się nie zmieniło. Śledcza Komisya rządzi, a  denun- 
cyacye tajnej policyi kierują postępowaniem rzą­
du. Znaczne pensye jak ie  pobierają członkowie 
w ydziału do rozpoznawania spraw  politycznych, 
panow ie: Kozaczkowski, Śzwecow, Safianów, P a 
niutin (syn) i inni, buuzą naw et w Rosyanach o- 
bawy o przyszłość. Mówią oni, iż owe gratyfiks-

eye i podwyższenie pensyi, zachęci tych panów, 
jak i członków Komisyi śledczej do starań  o prze­
dłużenie stauu oblężenia. D ib r e im się dzieje 
w stanie oblężenia, więc też pragną, aby trw ał 
jak najdłużej, i chociaż kraj je s t spokojny i w po­
stawie biernej, oni alarm ują rząd i przedstaw iają 
konieczność represyj, wygrzebując stare rzeczy i 
rozpoczynając procesa o pogrzeby, nabożeństwa, 
chorągwie, składki, p lakaty  i tym podobne rzeczy
0 które wówczas nie nis mówiono. N c łatw iej­
szego ja k  wynalezienie pretekstu do u c isku ; umie- 
ią g o  też ci panowie wynaleść. Jedaem  słowem ich 
znaczenie, wład>a, iutrygi, mogą stan obecny ru j­
nujący rząd i kraj przeciągnąć aa długie czasy. 
B adają o rz czy, które się robiły jaw nie a  wszy­
stkim były z u a u : ,  szukają spisków kiórych nie 
było i dość im denuncyacyi, dość bsgatelaego zda­
rzenia do narobienia hałasu i puszczenia strachu 
pomiędzy rządzących. Jen. Rożnów bardzo jest 
czynnym i guiew a się na więźniów, m ota skargi
1 obelgi, że nic ważnego i winnych nie może od­
kryć. Położenie jego rzeczywiście jest kłopotliwe, 
bo chce odkrycia robić tam, gdzie nic niema do 
wykrycia. Jen . Rożnów może i na seryo myślał 
że kraj pełen je s t komitetów i rewolucyjnych to ­
w arzystw ; ale słusznie nas dziwi, że dotąd nie 
przekonał s ę, iż postępowanie jego  mąci tylko 
wodę dla tych, którzy w mętoej wodzie chcą ryby 
łapać, iż dotąd nie widzi, że kraj je s t  spokojnym 
i o rewolucyi nie myślał i nie myśli. Przeszłość 
p. Rożnowa i jego  postępowanie w Płocku, w yj­
muje go z kategoryi ludzi, którym  jeszcze rady 
daw ać m o żn a ; pozwalamy sobie jedoak  zwrócić 
jego uwagę na opinie, jak ie  pomiędzy jego nawet 
rodakam i szerzą się co do skutków  dotychczaso 
wego postępowania Komisyi śl. dczej.

Zaprzeszłej nocy, znowuż polieya i żandarmi 
naszli wiele domów i zakłócili spokój m ieszkań­
ców. Zaaresztow ano nie m ałą liczbę osób, a  po­
między niemi, p. Zimkowicza urzędnika, Edw arda 
Bogdańskiego plenipotenta ordynata Zamojskiego, 
G rajnerta literata i innych. —  Rządowy artykuł 
w D zienniku Powszechnym  i jego autor p. H gaet 
robi zarzut, że Czas od kilku miesięcy rozpoczy 
na swe korespondaneye oświadczeniem, że areszto­
wania i gw ałty nietylko nieustają, ale się wzma­
gają  i czyni uwagę, iż gdyby tak  było, połowa 
Warozawy byłaby zaaresztow aną , a  w końca do 
daje, że liczba aresztowanych wynosi zaledwie 
250 osób. Jest i to liczba niem ała i mogąca uspra­
wiedliwić t ś iadezeuie iż aresztow ania i gwałty 
nie ustają. U sprawiedliłby zaś to oświadczenie o- 
brońca represyi jeszcze więcej, gdyby chciał po­
wiedzieć rzeczywistą liczbę. Otóż, przypominamy 
mu, jak  tego i nowe aresztowania dowodzą, iż 
niema nocy, któraby liczby więźniów nie powię 
kszyła, a  dalej że niema dnia i wieczora, w któ 
rymby kilkudziesięciu osób na czas dłuższy łub 
krótszy, za latarki, pętlicę, wstążki, czam arki i 
tym podobne rzeczy do ratusza lub więzień cyr 
kulowych nie była odprowadzaną. Gdyby prowa­
dził kontrolę osób uwięzionych, gdyby kazał ra 
porta z więzień wszystkich zdaw ać sobie i gdyby 
niezapomniał, iż 15 i 16 p: żdziernika było 5,000 
osób zaaresztow anych; byłby rzeczywiście przeko­
nał się, iż uw aga jego, że połowa ludności W ar­
szawy byłaby zaaresztowaną, nie jest daleką od 
prawdy. Bardzo mało w W arszawie jest mężczyzn, 
którzyby w kozie nie siedzieli, chociażby godziuę. 
Tylko panowie co jeżdżą powozami atakowani 
nie byli przez milieyantów, lecz pieszo chodzący 
doświadczali i dośw iadczają ciągłego gwałtu, róż 
nych zaczepek, a  wreszcie i aresztowań. Następnie 
przekręciwszy doniesienie, organ rządowy, zaprze­
cza też pomiędzy innemi, jakoby  Rosyanie nie 
sprzedawali gruntów pańskich oszukując ciemny 
lud. F.»kt ten stał się w Sieradzu, ale zam iast po­
wiedzieć, że to pisarce wojskowi trudnili się tą  o-

peracyą podżegającą; powiada, że Rosyanie Digdy 
aie wydawali włościanom piśmiennych rozkazów 
do wójtów polecających za dw a złote, oddawać 
włościanom pewną część gruntu. Kilku obywateli 
udało się do naczelnika wojennego i ich prośba 
przerw ała robotę tak  zwanych pisarzy w ojsko­
wych. Usprawiedliwianie się z zarzutu podżegania 
włościan i zw lekania załatw ienia kwestyi w łościań­
skiej, bardzo je s t słabe i niedostateczne. Aż nadto 
wiele było czasu do wypracow ania projektów i za ­
mienienia ich w prawo, nie zasługuje więc na u- 
w*gę co D ziennik Powszechny powiada, iż Komi­
sya nie m iała czasu zbadać projektu.

Świeżo, po zabójstwie p. K leniewskiego, które to 
zabójstwo m a istotnie charakter osobistćj zemsty, 
żołnierze w Kutnie mówili włościanom na targu, 
iż zabójca nie zostanie ukarany. Do czego takie 
wieści rozpuszczane przez żołnierzy zm ierzają ? 
Z czyjego rodzą się na tchn ien ia?

Chwali dalej obrońca rządowy p. Hignet, iż rząd 
robi wszystko jaw nie (!!!), że lista wysłanych do 
Rosy i jest przesadzoną. Niesłychanćj potrzeba 
śm iałości, jeżeli nie powimy inaczćj, a zarazem 
naiwności i nieuszanowania prawdy, żeby na­
zwać postępowanie rządu rosyjskiego j a w n ć m .  
Jeżeli rząd jest za jaw nością, dla czegóż prócz 
nazwisk 23 rzemieślników, nazw isk innych już  w y­
wiezionych i wypędzonych nie ogłosił. Nawet dzień 
n;ki niemieckie nąjprzyjaźaięjsze rządow i rosyj­
skiemu, zarzucają mu często a oddaw ca brak 
wszelkiej jaw ności, i tajemniczość, k tórą  wszystkie 
swoje czynności otacza, szkodzi mu bardzo. D *kj 
obrońca rządowy w artykule w D zienn iku  P o­
wszechnym  mówi, iż Cesarz dobrze jest zainformo- 
wauy co do wypadków  w Polsce, i pomiędzy żró 
dłam i intormacyjnemi wymienia korespondeneye i 
broszury polskie. Gdyby tak  było rzeczywiście, 
moglibyśmy być pewni, że je s t dobrze zainformo- 
wauy i że jak o  laki, zganiłby postępowań.e jen e­
rałów i w ładz rządzących w Królestwie. W obe- 
cnem położeniu, gdybyśm y przypuścili, że rząd na­
czelny w Petersburgu dobrze je s t informowany, a 
jednak  utrzym uje system bezprawia i gw ałtu w 
Polsce, musielibyśmy przypuścić, że je s t nieprzy­
jacielem swojej powagi i wrogiem swojej władzy, 
lub też, że usposobienie jego  niepozwala mu sko 
rzystać z żadnej ieform acyi.

Wreszcie pisze organ rządow y, że zamknięcie 
kościołów nie rozdrażnia rządu, gdyż doskonały 
sprawiło skutek. O sku 'ku  doskonałym  i myśmy 
pisali, w ykazując, iż przez zamknięcie kościołów 
ks. Białobrzeski dał woluość tysiącom ludzi, bo 
niepozwolił ze św iątyń robić pułapki na wiernych. 
Cieszy nas uznanie takiego skutku w organie rzą­
dowym; ale dla czegóż w obec tego uznania, mę­
czą dotąd ks. Białobrzeskiego i innych księży; dla 
czegóż odjęto ks ężom pensye a  zakonnikom za­
pomogi, które odbierali z dóbr duchownych na 
skarb zabranych. W ięzieniem i prześladowaniem 
śledczem nie mógł rząd zm us'ć duchowieństwa do 
zejścia z drogi praw dy i sprawiedliwości, więc te­
raz cbwycił się nowego środka i nędzą chce ich 
zmusić do porzucenia stanow iska zacnego i do po­
niżenia religii i oddania je j za narzędzie rządowi. 
Jakże wstrzym anie w ypłaty pensyj księżom w ar­
szawskim  nazwać, jeśli nie bezprawiem, jeżeli nie 
gwałtem . Niech co chce mówi orguu rządowy, 
artykuły jego  obrońców i fałszywe telegramy po 
Europie rozsyłane, ludzie nieprzedani i historya, 
inaczej postępowanie rosyjskich władz w Polsce 
nie nazwie, ja k  tylko postępowaniem  gw ałtu i 
bezprawia.

Dziennik urzędowy doniósł o nabożeństwie w Bo­
że Narodzenie, że praw ie wszyscy mieszkańcy 
W arszawy, mogli się w kościołach i kaplicach po­
modlić. Niestety tak  nie było; za rogatki nie wie-

Część Literacko-Artystyczna,

P O D  S E B A S T O P O L E M
( Ustęp z Pamiętników  J ó z e f a  T a ń s k i e g o . )

(D o k o ń c z e n ie .)

Chodasiewicz którego prace topograficzne nader 
okazały się użyteczacmi w głównym sztabie an ­
g i e l s k i m ,  udał się po skończonćj wojnie do Lon- 
dynn , gdzie o  całój krym skićj wyprawie ogłosił 
książkę m ającą wielkie powodzenie w Anglii. No­
w ie m  co się póżnićj z nim stało ; powiadano mi 
ty lk o ,  że w stopniu sztabsofieera wszedł do woj­
ska  kompanii wschodnio - iudyjskićj.

Romer zostawał przy mnie przez siedm miesięcy 
p o d  Sebastopolem, codziennie niemal dając dowo 
d y  największego poświęcenia się dla spraw y «p wy­
mierzonych przeciw Rosyi. Kiedy m ' S °  zdro 
w ia zmusił mię wrócić do F raucy i, R >mer pełnił 
wciąż sw oją służbę z tą  sam ą gorliwość ą, pod roz 
kazam i pułkow nika D essain t, któremu zua.em t 
bióro wywiadowcze urządzone przezemnie na sa 
mym początku kampanii. W chwili zawarcia poker 
j u  z Rogyą, niezapomniano o Romerze; otrzymał 
naturalizacyę francuską i posłany został do A 
fryki w stopniu porucznika przy legionie cudzo 
ziemskim. J a k itż  było moje zadziw ienie, kiedy 
W p ó ł  roku, ujrzałem go w Paryżu. Mniemałem z ra 
razu, że otrzymał urlop dla poratow ania zdrowia 
mocno nadwerężonego w tylu okropnych przej­
ściach aw anturniczego życia; lecz wywiódł mię 
z tego, powiadając, iż wziął zupełną dymisyę, i żc 
tylko przejeżdża przez P aryż, ponieważ zamyśla 
o p n ś c ‘ć  Francyę na zawsze. Opowiadał mi jako  
dow M zca pułku i oficerowie przyjęli go w sposób 
odznaczający, i jak  mu robiono nadzieję dosłużę 
nia się stopnia kapitana we dwa lata. Lecz Ro

mer nąjmnićj się powodował osobistym intere 
sem ; miłość ojczyzny kierująca każdym  jego kro 
k ie n , kazała mu uważać służbę w Algeryi, acz 
kolwiek dlań korzystną, za odstępstwo od sprawy, 
którćj cały żywot pragnie poświęcić. Powracał za 
tćm do T urcy i, gdzie mniemał, iż udając się na 
Kaukaz, znajdzie sposobność działania przeciw Rosyi-

Ze wszystkich Polaków przychodzących szukać 
schronienia pod sztandaram i wojsk sprzymierzonych, 
nieznalazł się żaden coby niebył godnym doznaućj 
gościnności; lubo z drugiej strony wszyscy byli na­
wiedzeni w swoich nadziejach i dopiero w końcu 
kam panii pozw olono im zebrać się w osobny od­
dział, do utworzenia którego pod nazwiskiem ko­
zaków snłtańskich rząd angielski upoważnił był je ­
nerała Zamojskiego.

W liczbie moich rodaków  w yprawionych prze- 
zemnie do Turcyi dla w stąpienia w szeregi tego 
oddziału, wielu otrzymało najpochlebniejsze świs- 
dectwo od naczelnego wodza, który umiał ich po 
stępowanie ocenić. Trzech mianowicie było przed 
miotem osobliwej pieczy tak  w głównćj kwaterze 
francuskićj, ja k  aogielskići, patrzącćj na przykład 
rzadkiego poświęcenia się. Byli to bohaterowie naj­
ciekawszego ustępu w tćj olbrzymićj wojnie.

W  połowie grudnia 1854 r. po bitwie pod Icker- 
manem, tak  srodze morderczćj o la  arm i rosyjskić), 
jenerał Liprandi opuścił nagle stanowisko swoje 
przed B ałak ław ą, aby się ccfoąć za rzeczkę Częr- 
°a jf . Odwrót ten niespodziewany, dał pole do wie 
lu domysłów w obu główeyeh kw aterach armii 
sprzymierzonćj. Niewiedziano bowiem ażali ten ruch 
zostawał w zw iązku z ruchami armii głównej, lub 
czyli niedostatek żywności zmuszał do tego sku 
pienia sił. Jenerał Canrobert prowadzący wtenczas 
oblężenie Sebastopola z całą natarczywością, pole­
cił mi ażebym posłał na tyły arm ii rosyjskićj caj- 
wypróbowańszćj wierności Tatarów  dla dowiedze­
nia się o praw dziw ym  stanie korpusu Liprandego 
i o właściwćj przyczynie tak  nagłego odwrotu. 
Natychmiast zebrałem wszystkich Tatarów , i ofia­
rując im hojną zap łatę , nam awiałem  do tćj misyi 
pełnćj niebezpieczeństw, a to z powodu, że koza­
cy i Grecy w służbie rosyjskićj z podwójną czu

wali pilnością wzdłuż Czernai i gór dzielących Ba-1 
łakław ę od doliny Baydaru; oprócz tego, że mnó­
stwo szpiegów greckich w kradając się do naszego 
°bozu , daw ało dokładne szczegóły o Tatarach i 
Polakach znajdujących się w naszćj głównej kw a­
terze. Zatćm  ani ofiary m oje, ani grożha odpra­
wienia niepotrzebnych slug , niemogły skłonić ża 
dnego T atara  do podjęcia się tćj wyprawy.

W  takiem  położeniu nie pozostało mi nic inne 
go tylko odezwać się do polskich gidów i przed 
staw ić im drogę poświęcenia się dla armii sprzy 
mierzonćj. Trzech bez żadnego namysłu ofiarował 
mi swoje usługi: Deverny, pochodzenia francuskie 
go, Gołowiński , daw ny urzędnik banku polskiego 
który będąc więziony i męczony w cytadeli w ar 
szaw skićj, oddany został w  proste soldaty; nako- 
niec K oprć , syn chłopa, wzięty w rekruty  przez 
Rosyan. Żaden z nich nie umiał języ k a  tego kraju 
do którego przyszedł z pułkam i ciągnącemi wielkim 
t aktem  symferopolskim. Na nowo ofiarowałem ko 
rzystną nagrodę Tatarom  byle tylko chcieli choćby 
za przewodników służyć ro im  wysłańeom. Dwó h 
przystało na to , lecz pod waru kiern że polscy 
w ysłańcy nie będą mieć broni p rz / sobie, co się 
zdało być podejrzanem moim rod; kom i mnie sa­
memu. W iedzieliśmy bowiem że R isyanie używali 
zazwyczaj Tatarów  do tropienia zbiegów wojsko­
wych i płacili za każdą głowę żołnierza przypro­
w adzonego żywcem lub trupem do oboiu ; dla te ­
go też Polacy woleli sami się puścić na te niebez 
pieczne wzwiady. Trzy dni minęło bez słychu o 
nich; aż nareszcie jednej nocy wprowadzono do 
mego namiotu tatarskiego pastucha żądającego 
mów ć zem ną natychmiast. Od niego dowiedz ałern 
się, iż dwaj z moich wysłańców ukryw ają się nad 
brzegiem morza, na szczycie skały  niedostępnćj 
od lądu, lecz gdyby łódź po nich posłano można- 
by ich ztam tąd wydobyć. Zoałem  co prędzćj ra ­
port o tym w ypadku jenerałowi C anrobert, który 
zażądał od lorda R ag lan , aby kazał z Bałakław  
skiego portu wyprawić parow iec, lub ja k ą  łódź 
dla dania im pomocy. Niebyła to łatw a sprawa, 
ponieważ na morzu panow ała burza, a we dr,ie 
trudno było zbliżyć się do brzegu bez zwrócenia

uwagi straży kozackich , któreby tym sposobem 
odkryły schronienie naszych wysłańców. Z drugićj 
strony obawiano się, aby z powoda dłuższćj zwło 
ki nie poumierali ci biedacy; albowiem wskróś 
przeziębli, zgłodniali i spragnieni siedzieli w w y­
drążeniu Bkały, nieśm iejąc ani się ruszyć, aby icb 
niespostrzeżono. Po dwódniowój niespokojności 
ujrzałem ich nakoniec w racających do obozu. P od­
czas nocy podjechano na łodzi rybackićj pod onę 
skałę i zabrano ich w stanie najopłabańszym . 
Gołowiński mocno skaleczył się w praw ą nogę, 
że musiałem go aż posłać do lazare tu ; drugi przez 
kilka dni leżał chory w skutek wielkiego strudze­
nia i głodu.

G dy naczelnie dowodzący jenera ł zażądał ode- 
mnie specyalnego raportu o ich postępowania, za­
wiadomiłem go, że ci trzej wysłańcy, przedarłszy 
się podczas nocy przez linię forpocztów rosyjskich, 
dostali się na wierzchołki gór panujących nad C ztr 
u a ją , zkąd wnosząc z szyku biwaków i ognisk nie­
przyjacielskich, mogli rozpoznać stanowisko kor­
pusu Liprandego. Zrobiwszy ten przegląd, żabie 
rali się do powrotu ku nam, kiedy ich zwietrzyły 
czaty kozackie i puściły się za nimi w pogoń. W n 
cieczce tćj zaskoczyła ich burza i zawierucha śnie­
żna, k tóra zawiawszy ścieżki była przyczyną, że 
się zbłąkali. Kopeć złam ał nogę i m usiał pozostać 
w drodze, so się z nim stało? dotąd niewiadomo. 
Codziennie odbierając doniesienia o okrutnych e- 
gzckucyach w ykonywanych na żołnierzach podej­
rzanych o chęć zbiegostw a, domyśli wałem się że 
i Kopeć w katuszach pod k ijam i, poniósł śmierć 
za przychylność do Francyi. Dwaj drudzy, zncżeui 
mordującą ucieczką, niezdoławszy przebyć gór 
dzielących ich od Bałakław y, schronili się na ur­
wistą skałę nadm orską. W tenczas to Opatrzność 
nasłała im pastucha T atara  m ającego brata w na 
szyrn obozie; jemu się więc zwierzyli, aby n ' 
wiadomił w jak iem  zostają położeum- ,

Naczelny jenerał wzruszony w ielkością tego po­
święcenia się , polecił mi abym w nagrodę oddanej 
usługi, ofiarował im dość znaczną sum ę pieniędzy, 
lecz tak jed en , ja k  drugi, prosili jm ię o w ytłum a­
czenie jenerałowi, że lubo najchętniej przeleliby dla

Francyi ostatnią kroplę brwi, jednakże poczyty­
waliby sobie za upokorzenie, gdyby za tę usługę 
mieli brać pieniądze jak  najemni żołdacy lub zwy­
kłe szpiegi. Jednakże gdy pod koniec kam panii, 
obydwóch tych gidów posłano do Stam bułu do pol­
skiej dywizyi, naczelnie dowodzący jenerał, żądał 
od tureckiego rządn oficerskiego stopnia dla oby­
dw óch, a mnie polecił uekwipować ich kosztem 
skarbu francuskiego.

Podobnie postąpili sobie i ci co z ochoty, lub ja ­
ko jeńcy  wzięci w Bomarzundzie i pod Sebastopo­
lem, byli przyjęci do polskiej dywizyi. Wszyscy 
oni przez organ swego dowódcy, jcneia ła  Zamoj­
skiego, odmówili znacznej nagrody czterystu fran­
ków, wyznaczonej przez rząd angielski dla żołnie­
rzy cudzoziemskich, ja k  dla swoich własnych przyj­
mujących służbę pod sztandarem  W. Brytanii.

T ak  z powodu póŻDej decyzyi względem użycia 
Polaków będących w służbie rosyjskiej, ja k  za­
wartego niebawem pokoju , niezgromadz< no ich 
więcej nad dwa tysiące. Lecz niewątpliwie znala­
złoby się dziesięć do dwudziesta tysięcy, gdyby 
po zdobyciu Sebastopola, chciano nderzyć na Ro- 
syę ze ttrony  dla niej najdotkliw szej, to je s t od 
prowincyi zabranych na Polsce.

Nowość i Bibliograficzne.
K r a k ó w . Znamieniem chwili politycznie ożywi 

d ó j ,  s ą  także pisma peryodyczne. Wprawdzie te,
U nas powstają, trzymają się po za obrębem pakty] 
bo chociażby rade wkroczyć w jćj obręb, niezaws 
spotykają sprzyjające warunki. Pozostaje pole relig 
literatury, moralności, przemysłu, rolnictwa, na któr< 
można również wiele dobrego zrobić, trzymając f 
w ramach wewnętrznych potrzeb narodu, obrabiaj 
przedmioty blisko nas obchodzące, w sposób, aby 
nich dawać wiadomość ścisłą, praktyczną, pojęcie zdi 
we. Przez takie pisma popularyzują się zdobycze gł< 
myślących zawarte często w dziełach mnićj dostępny 
dla większćj masy czytelników, lab też wyobrażenie
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Ie osóa wypuszczono, do U jazdow a nikt prawie 
nie poszedł, w kilku tylko kaplicach modlono się 
tajem nie. Na Pradze, gdy w kościele zaczęli śpie- 
w rć  „Święty Boże", wpadło kilkunastu milicyan- 
tów do kościoła i śpiewy przerwali. Niepodobne 
więc je s t dotąd publiczne nabożeństw o, niepodo 
bna m odlitwa w kościele, bo w ojsko i policya 
przeryw a ją  brutalnie i zniew aża dom Bogu po­
święcony.

O otwarciu pięciu Rad M unicypalnych w Łodzi, 
w Zgierzu, w Siedlcach, w Pułtusku i w Krasnym- 
siawie, dopiero teraz gazeta rządow a ogłasza. 
Przypom inam , iż korespondent wasz któremu za 
przeczą często tutejszy urzędowy D ziennik Po 
wszechny i organa rosyjskie w Europie, doniósł już 
w Czasie o zam iarze otworzenia tych pięciu Rad 
M unicypalnych przed dwoma m iesiącam i; ztąd 
wniosek, Ż3 doniesienia jego  są  czerpane z dobre 
go źródła. Czyż otwarcie tych R ad, oznaczałoby 
sfolgowanie w prześladow aniu? Niestety nie mo­
żemy mieć takiej nadziei, chociaż już  i pół bramy 
w Saskim  ogrodzie otworzono i łóżka żołnierzy 
z teatru w yw ożą; nic możemy mieć takiej nadziei, 
gdyż wiadomo nam, że p. Płatoncw  i wydział do 
rozpoznaw ania spraw  politycznych, ja k  i koroisya 
śledcza pracują  nad przedłużeniem ucisku i wydo­
skonaleniem sposobów niszczenia k ra ju  materyalnie.

Dula 27 grudnia, oficer kozacki, który dowodził 
kolbowaniem i biciem publiczności przed kościo 
łem w Białej podlaskiej, (w tej chwili niepamię- 
tarn jego  nazw iska), wypiwszy porządną porcyę 
wódki, wystrzałem z pistoletu życie sobie w Mię 
cizyrzeczu odebrał. Sam obójstwa Peukera , Ger 
sztencw ajga i innych, m ogą być uważane za znak 
budzącego się sum ienia pomiędzy Rosyanam i, do 
których n epodległe dziennikarstw o w szlachetny 
sposób przem aw iają o w ypadkach w Polsce.

Któryś z dzienników niemieckich doniósł, że w 
bliskości zem ku odkryto prasę ta jną i aresztow a­
no p. W róblewskiego, drukującego odezwy do wło 
ścian. Nieznamy powodu aresztowania p. Wróble 
w>kiego, ale wiemy, że policya nie zarzuca mu 
drukow ania odezw do włościan. Z drugiej strony, 
nie w ier y  ile je s t praw dy w głoszeniu policyi, 
jakoby  W róblewski miał przedrukowywać artykuł 
z Rołokoła  pióra Hercena, p. t :  „Czto nada die 
ła t’ w ojsku". W każdym  razie zdaje się nam, że 
tak  doniesienia niemieckich gazet ja k  i głoszenia 
policyi na w iarę nie zasługują i że zapewne inne 
powedy wyw ołały jeg o  zaaresztowanie.

P o z n a ń  5 stycznia.

D. 30 grudnia odbył się powtórny wybór posła 
w okręgu Obornicko - Poznańskim; wybranym zo­
stał jednom yślnością głosów naszych Stanisław  br. 
Plater. W szelkie zabiegi przeciwników, w celu roz 
bicia naszej większość;, spełzły na niczem w chwi­
li wyboru w obec rozsądku, patryotjzm u, jed n o ­
ści naszych wyborców. Tem  mniej mamy obawy 
o powtórne wybory w Środzie i Grodzisku, na 
dzień 4  b. m. zwołane, gdzie mniejszość przeci­
wników tak  je s t drobna, że w niczem rezultatu 
skrzyżować nie może, gdzie naw et w szelka intry­
ga je s t niepodobną.

Wczoraj nastąpiła  insL lacya w urzędzie posła 
morawskiego, ja k o  D yrektora Tow arzystw a kre­
dytowego.

O ile tylko litera praw a dozwala, bo sądy pro- 
Ustancko-niem ieckie ducha praw a na wsze strony 
wy demonstrować i filozoficznie pokierować umieją, 
rozpoczęło się u nas najzupełniejsze prześladow a­
nie duchowieństwa katolickiego. Za najdrobniejszą, 
najwięcej wyrafinowaną przyczyną, zasiadają du 
cbowni nas>, na ław ach oskarżonych i zwykle o 
puszczają jo  z kondem natą. Od dni kilku uwię 
ziouo X. Prusinow skiego, redaktora Tygodnika ka  
łolickiego, w skutku wyroku skazującego go za 
w ykroczenie drukowe na  dwa m iesiące więzienia. 
Poniew aż jed n ak  X. Prusinow ski jest posłem, prze­
to 13 b. m. musi być uwolnionym, aby wszedł d( 
Izby nazajutrz otworzyć się mającej, cbyba że Ł ba 
przyzwoli na dalsze jego  więzienie, co także stać 
się może, zw ażając na nam iętne usposobienie prze­
ciw nam opinii publicznej w Niemczech, czego tak 
liczne dowody daje dziennikarstw o niemieckie. 
Otwarcie też ono dziś w ystępuje w wstępnych a r­
tykułach, nad sposobami zupełnego zniemczenia 
K sięstw a Poznańskiego, pomimo żo ju ż  w r. 1848 
niby jako niem iecką prowincyę, K sięstwo doR ze 
gzy wcielono.

Kłam stwa i fałsze douiesitń  telegraficznych 
z nad granic polskich do dzienników rozesłane, 
śmieszność już tylko wzbudzić mogą.

W i= ccl® ^r 6 stycznia.

f  W szystek rozum polityczny, który m inisteryalna 
Powsz. Oaz. p ru ska  w w stępnych artykułach pier 
wszych dni nowego roku wyczerpnęła na dowie­
dzenie, że tylko umiarkowaniem, powolnością i za 
stósowanicm się w kwestyach żywotnych do zasad 
i do widoków gabinetu przyszła izba będzie mogła 
zapobiedz wybuchowi grożącego konfliktu pomię 
dzy w ładzą a reprezentaoyą k ra ju ; cała ta  sztu­
cznie wy8zrubowana i na dobroduszność i senty 
mentalność patryotycznych posłów obrachowana 
dyalektyka fałszywych danych, twierdzeń, przypu­
szczeń i wniosków, nie może mieć innego skutku 
ja k  ten, który miało takież samo kubek w kubek 
rozumowanie tegoż dziennika przed wyborami. Jak  
w ybory w ypadły na przekór i przeciw radzie or­
ganu m inisteryalnego, tak  i przyszła izba nie zmieni 
od razu charak teru , przekonania i sposobu widze­
nia swego dla przypodobania się rzeczonemu orga­
nowi. Ten rodzaj walki straszydłam i i babokam i, 
to „wzmocnienia zwierzchniczćj w ładzy k ra ju", to 
„ścieśnienia legalnych granic wolności politycznej", 
to „wstrzym ania regularnego rozwoju i postępu 
ustaw  i swobód konstytucyjnych", mógłby być sto­
sownym i skutecznym dla dzieci, d la kraju w y­
chodzącego dopiero z politycznego niemowlęctwa, 
ala nie dla ludzi dojrzałych, dla państw a ioteligen 
cy i, którego reprezentanci znają rząd i kraj, ich 
położenie i potrzeby, ich siły i w arunki by tu , ró 
wnie dobrze, a może i le p ić j, ja k  redaktorów i e 
organu m inisteryalnego, i wiedzą tak  samo ja k  
on i, że argum entam i g roźby , postrachu , trwogi 
dziś już  naw et i w R isy i wojować nie można.

Jak ie  będzie zachowanie się izby, trudno w tćj 
chwili wskazać. Z organów tylko liberalnćj prasy 
wszelkich odcieni wolno się domyślać, że izba nie 
zw ażając na rozsiewane przez m inisteryalny organ 
wokoło siebie trw ogi, stanie uzbrojona calem swem 
przeświadczeniem naprzeciw ministerstwu, i z re­
zy g n ac ją  oczekiwać będzie w skazania sobie poda 
walki. Z Berlina donoszą, że N. Pan osobiście, 
ja k  to dotąd zawsze czynił, izbę mową tronową 
zagai. W takim  razie trzeba spodziewać się, że 
izba odpowie adresem. Uchwalanie adresu nie jest 
dotąd stale przyjętym  konstytucyjnym  zwyczajem 
w Prusiech, ala tą  razą trudno się będzie bez niego 
obejść. Sam bonor izby, tak  różuostronnie jeszcze 
przed jć j zebraniem się dotknięty, koniecznie pe 
wnego rodzaju oświadczenia się w obec rządu w y­
m agać będzie.

Domniemywani naczelnicy stronnictw zwołują 
już  zwolenników swoich przez dzienniki na przed­
wstępne zebran ia, celem naradzenia się nad za 
wiązaniem osobećj frakcyi. F rakeyj tych w nowćj 
izbie będzie podobno jeszcze więcćj niż w prze­
szłym sejmie. Zdaje s ię , że frakeya postępowców 
składać będzie przeszło 100 członków. Będzie ona 
zatem najliczniejszą. Prezesem jć j ma b jć  Waldek. 
Inną liberalną frakcyą ma zam iar zawiązać Gra­
bów, członek przyszłej izby i przez czas niejaki 
prezes zgromadzenia narodowego 1848 r. Był on 
i w przeszłym sejmie wiceprezesem obrad. G rtbow  
nie wielo się różni pod względem za3ad polity­
cznych od W aldeka, którego w zgromadzeniu 
narodowem był stronnikiem. W idać, żo z latami stal 
się um iarkow ańszym , skero osobną chce tworzyć 
frakcyę. Nie będą to jedyne frakeye liberalne. Bę­
dzie ich przynajm niej jeszcze dwie lob tizy.

O rgan m inisteryalny znajduje się obecnie w za- 
ciętćj wojnie z Gazetą wiedeńską i Gazetą augs 
burgską. W pierwszćj toczy się rzecz o hegemo- 
niczne dążności Prus w Niemczech, których narzę­
dziem wedle prasy  baw arskićj i w iedeńskićj ma 
być także zollverein. W drugićj chodzi o różne 
polityczne odsłonięcia, które czyni od pewnego 
czasu korespondent berliński do Gazety augsbur 
skiój. Gaz. Pow. pruska  nazw ała te polityczne od 
słonięcia „niegodziwem podejrzywaniem " i rozciąga 
wyraz ten i na dziennik sam , jeśli korespondent, 
który ma być wyższym czynnym urzędnikiem  prn 
skini, nie będzie w skazany. Nie ostatnie to walki 
jak ie  organ m inisteryalny będzie miał do stoczenia 
z p rasą  niem iecką, k tóra  teraz właśnie rotowy 
ogień przeciw Prusom rozpoczęła.

Faryi 3 stycznia.

E . Od czasu jak  w dniu 1 sty< znia 1859 na po 
kojach w Tuileryach wśród powinszowań noworo­
cznych rzekł Cesarz Fiaocuzów  do jednego z po­
słów zagranicznych słow o, które się stało przepo­
wiednią wielkich wypadków, z każdym  w racają­
cym pierwszym dniem roku nowego, F rancya i 
E uropa z natężonem  uchem oczekuje i słucha j e ­

go wyrazów, spodziewając się, że na kolędę otrzy­
ma objaw utajonćj myśli i zapowiedź przyszłości. 
Im w iększe je s t oczekiwanie i ehęć wyciągania 
wniosków z każdego cesarskiego w yrazu, z tem 
w iększą ostrożnością musi on każdy m iarkow ać i 
ważyć. Z tćj to przyczyny wyrobił sobie Cesarz 
styl jem u tylko właściwy a  jego charakterow i od­
powiedni, styl zwięzły, jęd rny  a  razem dwuznacz­
ny i zagadkow y, styl Sfi.ixów i wyroczni staroży­
tnych. Słow a jego  mogą być w ten lub w ów spo­
sób zrozum iane, mogą tych i owych zaspokoić. 
Każdy je  sobie tłumaczy podług swych życzeń i 
skłonności. Myśl na dnie duszy ukryta nie prze­
chodzi n a  u s ta , a  raczćj przechodzi obwinięta 
w dźw ięk , który nikogo zupełnie nie zaspakaja  
ale i nikogo nie zniechęca. Myśl i dźwięk zasto­
sowane są do polityki przyj ętćj, k tórą zawsze ce­
chuje dw uznaczność, tajemniczość i cierpliwość. 
Do takiego podwójnego tłum aczenia dała w tym 
roku powód odpowiedź na pow inszow anie, które 
poseł rosyjski w imieniu ciała dyplomatycznego 
złożył. Podłag przyjętego zwyczaju w państwach 
katolickich nuneyusz papieski ma pierwszeństwo 
przed innymi reprezentantam i mocarstw zagrani­
cznych, i on zwykle u dworu francuskiego składa 
na nowy rok życzenia, w jego niebytności jeden 
z am basadorów  najdawnićj uwierzytelniony zastę 
puje go. Nuneyusz papieski dotąd nie przybył. 
Lord Cowley wymówił się pod pozorem żałoby, 
lecz w istocie w mniemaniu nicuzasadnionem , że 
mu uchybiono podczas pobytu w Compifegne, od­
wołując zaprosiny i przenosząc je  z jednój seryi 
do drugićj a  to z powodu żałoby po królu Portu ­
galskim  przywdzianćj. Obowiązek więc przem ó­
wienia do Cesarza w dniu nowego roku padł na 
posła rosyjskiego. Ju ż  w tćj chwili w ci łój Euro 
pie znana je s t odpowiedź cesarska. Telegrafy po 
wtórzyły te jego  w yrazy „Rok, który upłynął smu 
„tnie, odznaczył się licznemi zaburzeniami na ro 
„zmaitych punktach św ia ta , i okrutnemi stratam i 
„wśród rodzin królewskich. Spodziewam się, że 
„rok zaczynający się będzie szczęśliwszym i dla 
„królów i dla ładów." Jak  tłum aczyć tę nadzieję, 
czy że królowie żyć będą, a  ludy przestaną się 
burzyć, czy że śmierć przestanie naw iedzać domy 
królewskie, a ludy nowem życiem żyć zaczną Jak  
zrozumieć to lekkie rozróżnienie pomyślności kró 
lów od szczęścia ludów. Czy Cesarz spodziewa 
się, że poruszenia lądowe nie wznowią się, czy że 
nie staną się bez skutecznemi. Pomnąc, że tem ży­
czeniem i nadzieją przemawiał do posła rosyjskie­
go możnaby mniemać, że Polskę miał szczególnićj, 
a  przynajm nićj m iał także na myśli. T akie im tłu 
maezenie nadaje wczorajszy biuletyn Patrie. Po­
wszechnie jednak obudzone wrażenie upatrując 
w tych słowach uprzejm ą życzliwość osobistą dla 
rodzin królew skich, widzi w nich w iększą przy­
chylność dla ludów jak  dla rządów. Cesarz do 
każdego z posłów zagranicznych kilka słów przy 
tem powinszowaniu noworocznem przemówił, naj 
dłużćj rozmawiał z posłem Stanów Zjednoczonych, 
a  z widocznem rozrzewnieniem z ministrem Portu 
galskim. W odpowiedzi udzielonćj senatowi wzno­
wił nadzieję udoskonalenia stopniowego konstytu 
cyi zastrzegając sobie zachowanie z a sa d , na k tó­
rych o p arta ; w słowach do ciała prawodawczego 
wyrzeczonych umieścił w kształcie nadziei i u 
fuości napomnienie, aby z swobód nowo nadanych 
oględnie korzystało. Duchowieństwu francuskiemu 
wskazał, że oddając Bogu co boskeigo, a Cesarzowi 
co cesarskiego może polegać na jego  opiece i w spół­
czuciu. T ak więc nikt go nie obraził, nikogo zu­
pełnie nie zadow olnił, i do Cesarza Napoleona za 
stosować się dadzą te słowa o jednćj z kobiet sła- 
wnćj z podbojów powiedziane, żo każdy od nićj 
odchodził nigdy nie zadowolniony a zawsze bez 
rozpaczy.

Nadzieja załatw ienia zgodnym sposobem spo ­
ru am erykańskiego coraz się wzmacnia. I  rząd i 
kongres i lad  pólnocnćj Rzeczypospolitej nie u 
niósł się oburzeniem i gniewem na postawę przy­
ję tą  przez rząd angielski. Rozsądek i rozum prak ty ­
czny pohamowały nanrętności dem okratyczne, cy 
fry pizyszły w pomoc. R ząd augieLki i reprezen­
tant jeg o  okazali um iarkow anie, zostawili dość 
czasu na rozw agę i na arytm etykę. Arytm etyka 
jtdnćj i drugićj strony zdoła przeszkodzić wojnie. 
Stanowcza jed n ak  odpowiedź dopiero koło 9 sty 
cznia nadejdzie, nie przywiół jćj statek „Afryka". 
Rząd am erykański nie chce bez rozwagi ani skło­
nić się do pojednania ani wyrzec rozbratu.

Z wiadomości miejscowych je s t ztąd do doniesie­
nia z nowym rokiem brzemsenność księźnćj Klo- 
tyldy. K siężna znajduje się w trzecim inies ącu 
ciąży. Podłag prawideł etykiety, gdy czwarty n a ­
dejdzie , unędow nie  o jćj stanie Monitor zaw ia­

domi.
Miły i nader zajm ujący upom inek noworoczny 

przyniosła nam Revue des D eux Mondes to jest 
znakomity, z delikatnem  a razem z wniosłem, na 
tchnieniem skreślony artykuł „o bezimiennym wie­
szczu polskiem" przez p. Ju liana Klaczkę. A rty­
kuł ten czteroarkuszowy na  czele pierwszego po 
szyta tegorocznego Przeglądu  umieszczony, praw ­
dziwy zaszczyt przynosi autorowi, przyznany mu 
najprzód przez sam ą redakcyę w samym wyborze 
miejsca jak ie  mu przeznaczyła. Nie łatw o piszą­
cym znaleść wstęp do Revue des D eux Mondes, 
zwłaszcza cudzoziemcom. Celni tylko pisarze tak 
uprzejmem przyjęciem  poszczycić się mogą.

P a t y i  4  stycznia.

W czorajsza Patrie  napisała dobry artykuł o du 
chowieństwie polskiem. Rzekła, że będąc jedynym 
reprezentantem  myśli narodowej, duchowieństwo 
K rólestwa spełniło sw ą powinność i że spełniło ją  
ze sw ą sławą. Opinion Nationale  ogłosiła artykuł 
p. W ładysław a Mickiewicza, pod ty tu łem : „co rok 
1861 przyniósł dla Polsk i?

W yrazy monarchów wyrzeczone z powoda No 
wego Roku obudziły w ielką ciekawość. Wiktoi 
Em anuel rzekł: „Pan Ratazzi tak  mocno zaleca 
mi baczność, że nic wam nie powiem". Król do­
d a ł: „wieleśmy zrobili, ale wiele jeszcze mamy 
do zrobienia." Król praski zapewniał, ie  wojna 
angielsko-am erykańska nie narazi bezpieczeństwa 
Prus, że arm ia pruska je s t gotowa. W szystkie te 
wyrazy są  bardzo dobitne i m alują sytuacyę; mnićj 
zaspakajające wyrazy zostały wyrzeczone w Rzymie. 
Papież wyraził się więcej jak o  monarcha niż jako  
głowa Kościoła i zapewnił, że nie zgodzi się nigdy 
na ustąpienie zabranych prowincyj. Słowa Papie­
ża wyw arły wrażenie niezadowolenia we Francyi, 
która była i jest za mezzo termine w kwestyi 
rzymskiej. Kom plem ent wyrzeczony dla Cesarza, 
jako obrońcy Rzymu, nie zmniejszył owego w ra­
żenia.

Nie nadeszło jeszcze nic stanowczego w kwe 
styi wojny angielsko-am erykafisk'ej, chociaż stan 
rzeczy ma się więcej ku pokojowi. W tej materyi 
rozumowania są już  zupełnie zbyttezne. Trzeba 
czekać czynu. Amerykanie grożą zabraniem 900 
milionów, które ma Anglia w Stanach Zjedaoczo 
uych. Times zdradził obawę Anglii, zapytując się: 
co się zrobi w Europie w chwili kiedy Anglia bę 
dzie zajętą w A m eryce? Times jest zdania, że 
nic się nie zrobi, że F rancya chce pokoju i że... 
powstrzyma Włochy. T ak  to Anglia chce dać Wło 
chom W enecję!

Rzeczpospolita m eksykańska pokazuje upadek 
w całym znaczeniu tego wyrazu. Nie czekając n* 
przybycie floty hiszpańskiej, opuściła ona Vera 
Cruz i zagwożdziła działa. H iszpania odda usługę 
tej pięknej rasie, znikcztm uionej przez zły rząd, 
jeżeli da je j dyuastyę.

Dzienniki fraueuzkie w ystępują ciągle w obro­
nie K arania, którego Fnad  pasza przywiózł do 
Stam bułu. Maronici znów s ę podnoszą, niwe­
cząc ugodę mocarstw w spraw ie syryjskiej.

W chwili kiedy Ojciec światy zapewniał, że nie 
ustąpi nigdy zabranych prowincyj, pan S trada o 
głosił broszurę: „Separation du ponvoir spiriluei 
et temporel", w której oznacza bardzo poważnie 
praktyczność mezzo termiue w kwentyi rzymskiej. 
Pan S trada chce uznania neutralności Rzymu, za­
pewnienia jeg o  nietykalaości i opatrzenia jego po 
trzeb matery&lnych przez państwa katolickie. Con 
stitutionnel wyraża się pochlebnie o tej broszurze.

Mówią, żs Pius IX  ma zwołać w ciągu tego ro 
ku do Rzymu wszystkich biskupów europejskich.

Onegdajsza wieczorna recepeya w Tuileryach 
była świetna. Było na niej wiele pań w dworskich 
płaszczach. Księżnej Kloty Idy nie było, bo ta  pa 
ni je s t weiąży. Nowin je s t mało i nikt o nie bar­
dzo nie pyta, bo pańszczyzna noworoczna wszy 
stkieb zajmuje. S tragany noworoczne ciągaą się 
jeszcze wzdiuż bulwarów. Mamy odw lż. Pierwszy 
bal tuileryjski dany będzie duia 8 t. m.

W yjdzie wkrótce nowy dzieuuik Corsaire, saty 
ryezno polityczny, którego redaktorem  będzie pan 
Grenier z Constitutionnela Będzie on miał na ce­
la wzmocnienie Constitutionnela naprzeciw Patrie. 
W P atrie  je s t pan Lagueronnićie, a  w Constitu 
tionnelu... przyjaciel tego publ cysty, główny m ini­
ster Cesarstwa. Utrzym ują się sfery u stern rządu, 
na które Cesarz spogląda z olim pijską spokojno 
ścią. P an  Fculd ma grozić opuszczeniem miciste- 
ryum fiaansów, czemu nikt nie wierzy. Mówią, 
że m arszałek Pelissier nie wróci do Algieru i że 
zastąpi g0 m arszałek Random Ministrem wojny

ma być m arszałek Niel.
Dnia 4  i 18 lutego odbędą się w akadem ii w y­

bory na m iejsca zostawione przez pana Scribe i 
ojca Lacordaire. Kandydatów je s t dużo.

W spraw ie księcia W orońcowa z księciem Doł- 
gorukim, prokurator wziął stronę pierwszego, szy­
dząc z przekonania, że Dołgoruki autor biografii 
szlachty rosyjskiej, starał cię wyciągać pieniądze 
od m agnatów rosyjskich i że w tym  celu napisał 
list bezimienny do Worońcowa. Sąd przyjął kon- 
kluzyę prokuratora i dał słaszność księciu Wo- 
rońcowowi. Proces ten, choć dzienniki nie zdały 
z niego spraw y, ubawił Paryż, bo pokazał pró­
żność i brudy wyższych sfer rosyjskich.

Rzym 28 grudnia.

Wczoraj obchodzono imieniny Ojca świętego, 
który przed wstąpieniem na tron nazyw ał się Jan . 
Mnóstwo osób zapisało się z tej okoliczności w W a­
tykanie. Rano wszyscy oficerowie papiezcy byli 
z powinszowaniem u Ojca świętego, który miał 
do nich mowę biorąc za tekst takowej ustęp do­
tyczący rokoszu Absalona przeciwko Dawidowi.

S tarają  się już tutaj i będą się starali bardziej 
jeszcze zaprzeczyć ultimatum  przysłanem u Stolicy 
Apostolskiej przez Rosyę, lubo feldjeger Grey, k tó ­
ry je przywiózł, Rzymu jeszcze nie opuścił. T ru ­
dno pojąć, co w ice-sekretarza stanu Berardego 
skłania do tak  dziwnej polityki. Nie potrzebuję 
was jednak  zapewniać, iż ultimatum  istnieje i że 
źródło, z którego mogłem wam podać tak  szcze­
gółowe wiadomości ja k  te co w przedostatnim  li­
ście moim były zaw arte, jest z rzędu tych, co 
wątpliwość wszelką wykluczają. Zresztą sam sku­
tek w krótce okaże, iż to co wam doniosłem, je s t 
prawdą, albowiem skoro Stolica A postolska nie 
potępi duchowieństwa polskiego, Rosya uzna kró­
lestwo Włoskie. Feldjeger carski opuszcza Rzym 
we wtorek.

Ojciec święty w swoj j  allokucyi nie wspomniał 
wcale o śmierci k tó la Portugalskiego. K ardynał 
Antonelli tłumacząc się przed ministrem portugal­
skim rzekł, iż to uczynił przez zapomnienie. Po­
słem per interim  je s t obecnie p. S ju za  Lobó, zdol­
ny bardzo i znakom ity dyplom ata, który przepro­
wadził niedawno konkordat między Stoi cą św. a 
PorŁugJią i otrzymał za to dw a ordery kom an­
dorskie Chry-tusa i Piusa IX.

Książe Witold Czartoryski z żoną wyjeżdża dnia 
jutrzejszego do Hyeres razem z Nuncyuszem Apo­
stolskim X. Ledóchowskim. Onegdaj zaś przybyła 
z Paryża księżna W ładysławowa Czartoryska, cór­
ka królowej K rystyny z synkiem  swoim, który 
je s t ślicznem dziecięciem i umie doskonale na pa­
mięć „Boże coś Polskę".

Pan Lavalette jest wielce niezadowolony z do­
tychczasowych zabiegów sw oich; mało on lub nic 
nie otrzymuje, i dotąd nie zdołał przeprowadzić 
wyjazdu ex króla neapolitańskiego, jak  ma to w in 
sirukcyach polecone. Pogłoski jednak o odwołaniu 
tego posła i zastąpieniu go przez hr. W alew skie­
go są  całkiem bezzasadne.

Umarł tutaj 0 . Mossi Cysters, dawny przyjaciel 
rodziny Bonapartów. K iedy Napoleon III, podów­
czas książę Lu Iwik Napoleon skompromitowany 
tutaj został i musiał uciekać z państw a papiczkie- 
go, O. Mossi dał mu list do biskupa spoletańskic- 
g ■>, który zaopat zyw szy  go  w pieniądze pom ógł 
mu przekraść się przez granicę. Biskup ten nazy­
wał się X. Jan  Mastai, i rządzi dziś kościołem 
pod imieniem Piusa IX.

Dzienniki włoskie bardzo ezęsto znowu o Pol­
sce w spom inają; podawnemu bowiem mam y przy­
jació ł we wszystkich obozach, wyjąwszy reakeyo- 
nistów polskich, którzy krzyczą tutaj w niebogłosy 
na zam knięcie kościołów w W arszawie. II  Movi- 
mento ogłosił pod napisem Due pesi e due misure 
(Dwie wagi i dwie miary) ostry bardzo artykuł 
przeciw Stolicy Apostolskiej z powodu w ypadków 
polskich. L a  Monarchia nazionale zamieściła także 
artykuł p. n. „La Polonia", w którym  powiada 
między innem i: „W ierzym w przyszłość Narodu 
polskiego, wierzym w zm artwychwstanie jego n a ­
rodowości. Lud umiejący umierać ja k  umarli nie­
dawno patryoci polscy w W arszaw ie, je s t ludem 
blizkim odżycia i którego tryum f uie podpada w ąt­
pieniu.*

Czas od trzech dni już  mię nie dochodzi. Cóż 
jest tego powodem?

K r a k ó w  8 stycznia. D ziennik Polski zamie­
szcza w następujących słowach mowę Dra Zie- 
miałkowskiego miauą na posiedzeniu Rady miej-

i pojęciom będącym w obkgu, nadaje się pewien wyż­
szy, lub praktyczniejszy kierunek; wreszcie te same 
cele mogą być osiągnięte, w powabnej formie bclle- 
trystyki, jeżeli tendeneya nie wył ;zi co chwila jak szy­
dło z worn, a tylko odbieramy wrażenie silniejsze sto­
kroć od wszelkiój doktryny bo przemawiające zarazem 
do wyobraźni i do przekonania, do uczucia i do ro­
zumu. Te własności prawdziwie literackich tworów, 
stając się przymiotem pisma peryodycznego mogą mu 
zapewnić przyszłość, raz że przyczynią bogactwa praw­
dziwej literaturze, powtóre że łatwićj są w stanie 
stworzyć nowych czytelników i ducha rozbudzić, niż 
zwykłe ramoty pisane w intencyi popularnćj, to jest: 
niedbale i powierzchownie. Jest bowiem w niezepsutćj 
naturze ludzkićj wrodzony pociąg do tego co wyższe, 
lub co głębićj sięga; wodnista płaskość najprędzćj się 
zażywa. To pewna, żo niezawsze i nieobcesem zdoby­
wa się wpływowe stanowisko; częstokroć można spo­
tkać brak intcllektuakej potrzeby — lecz i w takim 
razie, wpływ pisma, jeżeli tylko odpowiadało swoim 
warunkom, choć nienatychmiast, późnićj [się odezwie. 
Żadne ziarno niewschodzi odrazu; podobnież i ziarno 
myśli. Masa umysłów się kształci w sposób niewido­
my. Zasiawszy powietrze atomami prawd wiary, nauk, 
umiejętności, doświadczenia , tradycyj rodzimych — 
niema potrzeby troszczyć s ię , gdzie który atom spa­
dnie, jak nasionko zaniesione wiatrem na szczyt wie­
ży, z którego potem zielone drzewko wyrasta.— Nic- 
nastajemy przeto na te nowe pisma peryodycznc za­
powiedziane z tym Nowym Rokiem po rożnych mia­
stach, a mianowicie w naszym Krakowie. I owszem, 
z całego serca życzymy im powodzenia; a raczej wię­
cćj niż powodzenia, bo tćj siły ożywczej, przyciąga­
jącej, doskonalącćj duchowie, jak obcowanie z każdą 
wyższą istotą, bo tego uroku co bndzi w nas pociąg 
do pięknoty, do harmonii, bo tej trafności i sumien­
ności słowa, co przekonanie zdobywa. To pewna, że 
jeżeli pismo z pewnem hałasem niewypada na świat, 
niełatwo zwróci na siebie uwagę —  ależ za to ci co 
się na niem umieją poznać, ocenią je jak dobrego 
przyjaciela. Liche tylko, na schwał puszczone ramoty, 
łazwyozaj tracą na dłuższem poznanin. Pragniemy te­
dy szczerze aby Wieniec, nowy dziennik mający wy­

chodzić w Krakowie pod redakcyą pani Jnlii Goczał- 
kowskićj zyskał jak najlepsze przyjęcie. Mamy już 
rękojmię szlachetnych chęci, odpowiednich zdolności 
w osobie wydawczyni, idzie tylko o zebranie sił mo­
gących podtrzymać to przedsięwzięcie przez dostar­
czanie artykułów tchuących pewną świeżością. Te bo­
wiem niewyczerpane komunały predykojącćj prasy, zu­
pełnie tyle nas nauczyły co wiersz Praniewicza:

że cnota zawsze jest cnotą
a występek jest występkiem.

Program zapowiada, że Wieniec składać się będzie 
z krótkich powieści: z Żywotów zasłużonych mężów 
w Narodzie; z Opisów kraju naszego; niemnićj 
z rozprawek o wychowaniu klas wszzstkich nietylko 
w zakresie rodziny i domu, ale i zakładów wycho­
wawczych i dobroczynnych dla niewiast i przez nie­
wiasty prowadzonych tak świeckich jak zakonnych.—  
Wydawczyni ma, jak widzimy zamiar, połączyć uży­
teczno z przyj emnem —  Od talentu piszących należeć 
będzie zrobić przedmioty interesującemu Dzienniczek 
ten zaopatrzony litografowanemi wzorkami kroju su 
kien, mantyl, bielizny i t. d. Wychodzić będzie zeszy 
tami dwa razy na miesiąc. —

Wspomnieliśmy joż o drogim dzienniku mającjm 
także wychodzić w Krakowie pod tytnłem: Ruch lite­
ratury polskiej. Nietrafnie i niezrozumiale napisany 
program, naprowadził nas zrazu na niekorzystne tłu 
maczenie intencyi wydawcy, który powodowany jedy­
nie chęcią obznajamiaDia publiczności z książkami 
polskiemi gdziekolwiek takowo wychodzą — umyślił 
wydawać miesięcznemi zeszytami wiadomości biblio­
graficzno -kry tyczne o książkach wyszłych w ciągu mie­
siąca. Czytelnik przy tytule każdćj książki znajdzie 
krótką treść, aby się podług tego mógł zoryentować, 
czy mu przyniesie co nowego, lub czy jest prostym 
księgarskim wyrobem.

P o z n a ń .  Bod redakcyą Dr. Kazimierza Szulca, 
zaczął wychodzić Tygodnik Poznański, pismo tygo­
dniowe naukowo-literackie.— Pierwszy Numer zawiera 
dwa artykuły: Sprawa Zborowskich; George Sand i 
namiętność w romansach. Pierwszy pociągnie się zape­

wne przez kilka numerów, W końcu jest korespon- 
deneya z Poznania i wiadomości o nowo wyszłych 
książkach w Poznaniu; a te są następujące:

H i s t o r y a  p o w s z e c h n a  średnich wieków, wy­
dana przez A. Poplińskiego; dawnićj joż wyszła tamże 
Historya starożytna tegoż autora, a przygotowuje się 
do druku: Historya nowszych czasów.—

Dalszy ciąg R o c z n i k ó w  r o z k r z e w i a n i a  W i a ­
ry, zawierających ciekawe opisy mało znanych krojów, 
jak np. Korei.

H a s ł o  p o l s k i e ,  poemat Karola Balińskiego, de­
dykowany Warszawie, z dodatkiem muzyki Mićkie- 
wicza, jedynej, jaką skomponował; wyszło u Żupań- 
skiego.

P o k ł o s i e ,  zbieranka literacka na korzyść sierót, 
rok 6ty, nakładem i czcionkami Merzbaclia, zawiera 
20 bajek i poezyi, po części tłumaczonych (2 zLafontaina 
Lnprada wiersz Resurrecturis p. A. E. K. i pieśni o 
piekle z Bosk ćj Komedyi Dantego p. C. K. Norwida), 
po części oryginalnych (Olizarowskiego, Deotymy, X. F. 
Kocidskiego, pana A. E. K., księżr.ćj G. Puzyniny i 
i nnych) , — Prozą: dwie rozprawy A. Białeckiego, 
z których jedna opisuje Sobótkę na górze Elbrus 
w Kaukazie, a druga podoje charakterystykę obu sto­
lic Rosyi; Antoniewicza naukę przeciw grze w karty 
i o Imieniu Jezus; nadto opis podróży do Tatrów ga­
licyjskich.

O s t a t n i a  p r ó b a ,  poemat patryotyczny wyszły 
w Paryżu w drukarni Martineta w 8ce 76 str.

W księgarni Kamieńskiego ukazało się dziełko pod 
tytułem C z e s ł a w ,  czyli cudowne są drogi Opatrzno­
ści , powieść dla dzieci i ludu przez Mieczysława z Po­
znania; zawiera ono opowiadanie powstania z r. 1830 
na 31 i portret Chłopiekiego.

U Merzbacha zaś wysyedł pierwszy tom Wilkoń- 
skiego R a m o t  i R a m o t ę k ,  w 2giem wydaniu za­
wierający portret autora i jego życ orys wraz z przed­
mową, napisaną przez Wójcickiego. Cztery następne 
tomy, z których ostatni będzie zawierał niedrukowane 
dotąd i po pismach rozrzucone rzeczy, wyjdą na po­
czątku stycznia.

Tamżo wyszedł M a c h i a w e l ,  jego życie i pewne 
wybitne strony zawarte w jego dnóih głównych pi­

smach historyczno - politycznych przez Ludwika [Ży- 
chlińskiego i przez tegoż tłómaczenie „Kongresu wie­
deńskiego" z historyi Thiersa.

Tamże „Joachima Lelewela" praca o m o n e c i e  
p o l s k i ć j ,  rzecz pierwotnie po francusku wydana w 
dzienniku „La Pologne illustrće."

Nakładem Żupańskiego wydal S. Graszczyuski pro­
fesor przy szkole realnćj w Poznaniu, N a u k ę  o zda ­
niu,  zawierającą rozbiór zdania poiedynczego, złożo­
nego i okresu, oraz prawideł szyku, ułożoną na klisy  
średnie gimnazyum i szkół realnych, tudzież dla se- 
minaryum nauczycielskich i wyższych szkół żeńskich.

W tejże samćj księgarni wyszedł piękny portret 
Lelewela, wykonany w litografii znanego chlubnie ma­
larza Jaroczyńskiego. Biust zaś gipsowy tegoż N e- 
s t o r a  naszych dziejopisarzy, odlany został w A. Krzy­
żanowskiego „fabryce wyrobów gipsowych i z lanego 
kamienia" (zwirówca). Modelował i wykonał go z wiel­
ką zręcznością i wiernością K. Ceptowaki, który obe 
cnie pracuje nad biustem ś. p. Cieszkowskiej. W tejże 
fabryce wykonał już poprzednio z artystyczną zrę 
cznością p. Paczyński statuę Matki Boskiej niepoka­
lanego poczęcia trojakiego rodzaju egzemplarze; dalćj 
Matkę Boską Syxtyńską; Matkę Boską, Królowę Pol­
ską w dwóch rodzajach; figurę Pana Jezusa, figurę Ś. 
Józ-.Ł, Ś. Stauńława, Ś. Jana i figurę Ś. Wawrzyńca; 
pracuje zaś obecnie tenże p. Puczyński nad figurą 
Anioła śmierci i Anioła zmartwychwstania.

Bruksella. B i b l i o t e k a  d o m o w a ,  wydawana 
tamże przez Zygmunta Gerstmanna, księgarza-wyda­
wcę,  wychodzi regularnie, według zapowiedzenia, po 
kilka tomów na miesiąc. W tych dniach wyszło no­
wych, następujących tomów sześć, które nabyć można 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach, po cenie 
dwa franki za tom.

T om  6 i 7 Ś w i ę t e  n i e w i a s t y ,  obrazki pobożne 
kobietom żyjącym na świecie ofiarowane, przez Kle­
mentynę z Tańskich Ilofmanową str. 288 i 325.

Szacowne to dziełko, moralne, pobożne, przedstawia 
przykłady świętych cnót, w które wpatrywały się pra­
babki nasze, i jak autorka uważa, „dobrze im z tem 
było." Dziś kiedy duch religijny owionął Polskę, przy 
kłady takie stać się mogą nowym bodźcem do wy­

trwałości, na trudnćj drodze poświęcenia. Polki znaj­
dą tu wśród 72ch żywotów świętych niewiast i ro­
daczki swoje: Świętą Salomeę, Błogosławioną Broni­
sławę i Ludwinę, jakoteż Śtą Jadwigę żonę Henryka 
księcia polskiego na Szląsku i Ś. Kunegundę żonę 
naszego Bolesława Wstydliwego. Rękojmią dobrego 
wykonania daje samo nazwisko autorki. Jakoż stylem 
prostotą i czystością języka, przypomina dawny złoty 
wiek literatury naszćj.

Tom 8 i 9 P i s m o  p o ś m i e r t n e  ks. St. Choło­
niewskiego str. 336 i 284,

Są to szacowne szczątki pozostałych prac znakomi­
tego pisarza, w których znajdą czytelnicy ten sam 
talent w obrazowaniu i opowiadaniu, ten sam duch 
religijny i gorący patryotyzm, jakiemi jaśnieją inne 
jego płody. Wśród prostych, z powszedniego życia o- 
powiadań natrafiamy tu często na oderwane zdania, 
które więcej uczą i większe rzucają światło, kilką wy­
razami, jak najdłuższe rozprawy. Są tu i kwestye 
z gruntu poruszone, a mianowicie o dawnćj pobożno­
ści polskićj, o nowych wieku chorobach moralnych, o 
wychowaniu publicznera i prywatnem, narodowem i 
cudzoziemskiem, o duchu naszych wielkich Zygmunto- 
wskich pisarzy, o naturze poezyi i muzyki, i t. p. a 
wszystko do pojęcia każdego z czytelników sprowa­
dzone, przez malowniczy lub dramatyczny sposób ich 
przedstawienia. Kilka poezyj do zbioru tego dołączo­
nych, odznacza się wspaniałą prostotą religijną i rze- 
wnem patryotyzmu uczuciem.

T om  10 i 11- F i l o z o f i a  n ie  f i l o z o f i a ,  w baj- 
kach, przez Władysława Miniewskiego, str. 179 i 192.

Tytuł obpowiada rzeczy. Nie jest to kura filozofii, 
a jeduak jest to filozofia, z górnych, często ciemnych 
stref swoich, sprowadzona do najprostszego wyrąi£nja, 
które pamięć łatwo zatrzymuje i powtarza. Obrazy są 
żywe, opowiadanie często dowcipem zaostrzone, a j e ­
żeli czasem znajdzie się jaki kawałek mnićj zajmujący 
następny zaraz się peprawia, i do dalszego czytama 
zachęca.



CZAS z Czwartku 9 Stycznia 1862, 3

skiej we Lwowie w dniu 2 b. m. w sprawie, o 
której pisze powyżej nasz korespondent lwowski: 

„Moi Panowie! Wypadki, o których tn mowa, 
napełniły miasto smutkiem i przerażeniem. Smu 
tkiem, bo doświadczyliśmy, że mimo ogłoszonej 
przez N. Pana konstytncyi, mimo że ministrowie 
przy każdej sposobności upewniają w Radzie pań 
stwa, iż Austrya jest państwem konstytacyjnem 
mimo że ta Rada państwa uchwala ustawy o bez 
pieczeńst«.ie osób — u nas wojsko rozbija po n- 
licach przechodniów i napada po domach spokoj­
nych mieszkańców. Przerażeniem napełniły miasto 
te wypadki: bo to znamionuje okropny stan spo­
łeczny, jeżeli ci, co mają czuwać nad jego posza­
nowaniem, pierwsi go gwałcą; jeżeli ci, co mają 
utrzymywać porządek i strzedz bezpieczeństwa, 
rozbijają niewinnych, bezczeszczą po ulicach nasze 
matki, żony i córki najobrzydliwszemi wyrazami, 
a naszą narodowość najokropniej obrażają, — bo 
czyż słyszano inne wykrzykniki, jak „polnische 
Hande“ i tym podobne? Czyż w olto nam dopu­
szczać, by takie rzeczy bezkarnie się działy wna- 
szem mieście, którego obywatele zaszczycili nas 
swojem zaufaniem? To co się działo, działo się 
niezawodnie bez wiedzy Namiestnika, on nie mógł 
tego nakazać, to było nadużycie, żądajmy więc 
ukarania tycb, co się dopuścili takich nadużyć. A 
co do policy i, to przekonałem się wczoraj sam 
naocznie, jak mało dba polieya o bezpieczeństwo 
mieszkańców. Przy ulicy Frenela strzela ktoś od 
dwóch tygodni kulami we drzwi właścicielki pe­
wnego domu, a polieya o tem nic nie wie. To o 
takie rzeczy polieya niedba? Czyż na to opłacają  
gmina grubemi pieniądzmi, czyż na to płacimy 
takie podatki, karmieni y ich i ubieramy, by nas 
rozbijali po ulicach, zamiast czuwać nad naszem 
bezpioczeńnstwem ?

„Popierając więc wniosek p. Burmistrza, by je 
szcze raz udać się z prośbą pisemną do namiestni­
ctwa, wnoszę zarazem, by sekeya bezpieczeństwa 
wygotowała tę prośbę, by w niej domagała się n- 
karania wojskowych, którzy się dopuszczali nadu­
żyć i gwałtów, a w razie odmownym wysłania 
deputacyi do Wiednia w celu uzyskania zadtść 
uczynienia, ukarania winnych i zabezpieczenia na­
dal id  podobnych zajść.*

M o*ę tę, którą tu tjlko w głównej podaliśmy 
t eści, przyjęło zgromadzenie kilkakrotnemi hucz 
nemi oklaskami, a wniosek pana Ziemiałkowskie 
go z dodatkiem księdza Formauiusza, by zarazem 
prosić, ażeby na przyszłość nie używała policy  
do nadzorowania modłów i śpiewów w kościołach 
ajentów wyznania mojżeszowego, przyjęło zgro­
madzenie prawie jednogłośnie.

L w ó w  7 stycznia. Zostawieni do dyspozycyi 
w Węgrzech urzędnicy powiatowi Józef Mayer i 
Sotcr Sochański, zamianowani zostali aktuarynszami 
powiatowymi w Galicyi.

W ie d e ń  7 styczniS. Według nadeszłych tu de­
pesz telegraficznych, JCMć wyjechał dziś znowu
0 godz. 4 rano z Wenecyi do Werony, celem dal 
szego zwiedzania twierdz. We środę i czwartak 
N. Pan zwiedzić ma Mantnę, Borgoforte, Peschie 
rę i Legnano, a w piątek powrócić do Wenecyi
1 po kilkudniowym pobycie przybyć do Wiednia. 
Oaz. di Venezia donosi z Werony z d. 3 b. m. 
niejakie szczegóły o pobycie JCMci w tej twier­
dzy. N. Pan przybył tam dnia 2 b. m. w towa­
rzystwie Arcyksiążąt Albrechta, Leopolda i Ernę 
sta i powitany był w dworcu kolei przez naczel­
nie dowodzącego 2gą armią, namiestnika krajo­
wego, dowódzcę twierdzy, delegatów i podestę 
miejskiego. Zaraz po przybyciu Cesarz JMć do 
siadł konia i odbył przegląd wszystkich wojsk na 
Polu Marsowem. Następnie powrócił do miasta po­
śród tłumu lndneści na wszystkich ulicach cisną 
cej gię i w pałacu rezydeocyonalnym przyjmował 
duchowieństwo, tudzież władze cywilne i wojsko­
we, reprezentacyę miejską i prowincyonalną. W wie­
czór znajdował się N. Pan w teatrze świetnie 
przybranym, gdzie powitany został glośnemi ozna 
kami radości. N. Pan po odbyciu przeglądu woj­
ska objawił swoje zadowolenie, a na przemowę 
cesarską odpowiedział Fzm. Benedek. Po polu 
dniu N. Pan odbył przechadzkę w towarzystwie 
jeduego adjutanta i zwiedził Bzpital miejski. Dnia 
3go wieczór był N. Pan w kasynie wojskowero, 
gdzie na jego życzenie nie przerywano partyj gier 
rozpoczętych. W szystkie sale kasyna były prze­
pełnione, a gdy po dwugodzinnym tam pobycie 
Cesarz JMć wychodził, zgromadzenie utworzyło 
szpaler i pożegnało Monarchę trzechkrotnym o- 
krzykiem. Nazajutrz był wielki przegląd wojsk 
stojących w okolicy Werony, które odbywały po- 
Z' m y napad na Santa Lucia, której obronę trzy­
mała załoga weroneńska. N. Pan przyglądał się 
obrotom wojskowym z wysokości Casa Colomba- 
no, a następnie zwiedził arsenał i szpital woj­
skowy.

— Jak deputowany czeski Krasa przeszedł w Iz­
bie niższej Rady państwa z prawicy na lewicę i 
glosował zazwyczaj z par ty ą ministeryalną, tak i 
jego dziennik Cas zmienił się stauowczo i spro­
wadził w dziennikarstwie czeskiem podział na 
stronnictwa polityczne, których dotąd nie było w 
Czechach, a przynajm nie j klóri nie miały orga­
nów. Publicyści czescy stawali tylko w imie na­
rodowości, mało dbając o polityczne formy, alboteż 
byli tłumaczami rządu, zmieniając opinie swoje 
siós wnie d> ducha oiób u władzy stojących. Otóż 
Krasa w itnie nowej wystąpił myśli, bo chce oka 
zać, że trzy ma z rządem nie dla tego, że to rząd, 
lecz że p. Schmerling i on to jedna dusza w dwóch 
ciałach. Przejście p. Krasy na stronę centraliza- 
cyjną w Izbie wywołało szyzmę w jego dzienniku 
Cas i musiał on się usunąć od wpływu na jego 
redakcyę. Z nowym rokiem z łona redakcji Casu 
wyszedł nowy dziennik H las, mający być tem 
ezom był dawniej Cas, a nowy Cas jest już po 
święć. ny dążnościom wyznawanym przez p. Kra 
sę. 6as w programie swoim noworocznym staje 
na podstawie konstytncyi lutego. Zdaniem jego, 
„kto nie jest tej konstytncyi zwolennikiem, ten 
albo w ogóle nie chce życia konstytucyjnego i 
swoją odrazę przeciw zasadom nowoczesnej wol­
ności osłania opozycyą przeciw konstytncyi lutego, 
albo zamierza przez czyn rewolucyjny nową spro­
wadzić konstytucyę. Pierwszymi pogardzamy, dru­
gich potępiamy*. Widocznie miał tu Krasa na my 
śli w pierwszych hr. Clama, w drugich Riegera i 
partyę Narodnich Listów. Hasiem Casu jest: Cze­
chy przez Austryę i w Austryi mogą tylko przyjść 
do wolności — i dla tego to wszystko wchodzi w 
program jego co tylko się przyczynia do wzrostu 
i trwałości monarchii austryaekiej. Następnie staje 
on przeciw polityce na narodowości bpartej. Oczy­
wiście, że się z tego powodu w publicystykę cze­

ską wkradła namiętność, która dotychczas tylk 
w walce z germanizmem objawial i się — ale o ile 
Krasa trzyma się na polu na którem może bez 
ogródki wszystko wypowiedzieć co myśli, o tyle 
przeciwnicy jego hamować się muszą ze względów  
na prawo drukowe. Ścieranie się to jednak nie 
będzie bez korzyści rzeczywistej w kraju, gdzie 
czytanie dzienników jest rozpowszechnione nawet 
między wieśniakami. Garstka wyborców p. Krasy 
wystósowała nadto pismo do niego i takowe dru 
kiem ogłosiła, domagając się złożenia mandatu. 
Krasa odpowiada im w myśl ustawy wyborczej, 
która nieprzyznaje prawa dawania deputowanym 
instrukcyi. Krótka ta wzmianka rzuci niejakie świa 
tło na usposobienie umysłów w Czechach.

Niemcy.
Tyle razy podnoszona rzecz przeobrażenia związ­

ku niemieckiego, którego organizacya niezaspakajn 
i rządów i ludów, zaczyna na nowo wydobywać 
się na jaw. Skutek to agitacyi stowarzyszenia na­
rodowego niemieckiego tudzież polityki pruskiej, 
która za ministerstwa Auerswalda upatrywała 
w Bundestagu główną przeszkodę wyniesienia się 
Pras. Ruch więc narodowy w Niemczech i plany 
Pius spotkały się z sobą na jednem polu. To dało 
powód innym rządom do wzięcia tej sprawy 
w swoją rękę, aby ją  można miarkować i nie 
odrzucając zupełnie, hamować zbyt wybujałe chęci. 
Temu kierunkowi zawdzięcza powstania swoje pro­
jekt ministra saskiego Beusta, przypominający po 
części dawne plany bawarskie Pfordtena, któremu 
wszelako nie tyle szło o poprawę arządzenia związ 
ku, ile raczej o postawienie Bawaryi na czele 
państw mniejszych niemieckich. Lubo w piśmie 
naszem z d. 30 listopada r. z. daliśmy projekt 
Bemta w głównych jego zarysach, tu jednak po­
krótce go przypomnimy, bo to kwestya bieżąca 
w Niemczeh. Projekt saski na tem się głównie 
zasadzał:

Zgromadzenie związkowe zbiera się dwa razy 
na rok po 4  tygodnie, raz w północnych, drug, 
raz w południowych Niemczech. Posłowie nie cze­
kają na instrukeye dworów swoich z osobna do 
każdej sprawy, lecz od razu głosują, a najpóźniej 
w ciągu dni trzech. Pod nieobecność zgromadzenia 
wydział związkowy posiada władzę wykonawczą: 
składa się on z Austryi, Prus i z jednego z państw 
mniejszych kolejno wyznaczyć się mającego. Zgro 
tnadzeuie pełne Bundestagu (w którem każde by 
uajmniejsze państwo ma choć jeden głos, a w sto­
sunku tego większe państwa po kilka mają gło­
sów) znosi się, a tylko zostaje zgromadzenie ści 
ślejsze (17 głosów, w którem państwa większe 
maj3 po jednym głosie, a mniejsze składają się 
aa głos jeden). Obok zgromadzenia posłów, za 
siada jako ciało ustawodawcze zgromadzenie re- 
prezentaeyi ludów, 128 członków liczące powstałe 
z wyborów sejmów krajowych niemieckich. (Z Au­
stryi 30, z Prus tyleż, z księstw małych po kilku 
albo i po jednym deputowanym). Bundestag zwo 
uje reprezentacyę, odracza i rozwięzuje tudzież 

przedstawia projekta do ustaw; reprezeotaeya tylko 
nad przedłożonemi sobie projektami obradować 
może i niema inieyatywy. Prócz tego w spraw ach  
spornych między rządami a reprezentacyami usta- 
aawia się sąd związkowy. Oto zarys ogólny pro­
jektu saskiego. Projekt ten rozesłauy został rzą­
dom niemieckim do opinii. Ważną jest opinia no­
wego ministra pruskiego, raz dia tego, że takowa 
zuacznie oddala się od celów do których dążył nie­
dawno poprzednik jego Auerswald, dążący na o 
jalenie związku, powtóre, że zdanie to ministra 
pruskiego jest jakoby odstąpieniem solidarności 
dotychczasowej Prus ze stowarzyszeniem narodo- 
wem niemieckiero, które też nagle ucichło i nawet 
usunęło się od zbierania dalszych składek na flotę 
pruską.

Treść depeszy hr. Bernstorffa ma być następu­
jąca, przy czem pozwolimy sobie zwrócić uwagę 
ua różnicę tu dotkniętą między państwem związ 
kowem, jakiem jest np. Szwajcarya od r. 1847, lub 
Ameryka północna, a związkiem państw, jaki p ize l- 
stawia Rzesza niemiecka. Oto treść noty pruskiej: 

Nie masz wątpliwości, że węzeł związkowy, 
w którym mają udział dwa mocarstwa i wiele ta­
kich państw, których punkt ciążenia leży po za o- 
brębem związku (Austrya, Prusy, Dania, Holandya) 
uiemcże się rozwijać w kierunku państwa związ­
kowego, to jest w kierunku wymagającym coraz 
większego ścieśniania autonomii każdego kraju. 
Wprawdzie p. Beust zrobił przeciw temu zastrze 
żeuie, iż projekta jego nie dążą do reformy wy 
chodzącej po za formę związku państw. Wszelako 
zmierzają ono ku temu, aby ustanowić władzę 
wyższą rozciągającą się po nad całość związkn, 
któraby łączyła w sobie atrybucye takowej wła­
dzy, to jeft prawodawstwo, zarząd udzielny i wy 
ionanie. Hr. Bernsto ff oświadcza, ża o ile refor­
ma związkn ma się odnosić do całego istnienia 
związku, musiałby on właśnie zupełnie przeciwny 
ubrać kierunek aniżeli p. Beust. Albowiem w tyo 
irzypadku szczególniej o to chodzi, aby przywró­
cić związkowi w czystości charakter jego na pra­
wie publicznem oparty, ażeby zasady jego były 
wtlne od wszelkiego niebezpiecznego przymiesza- 
nia kwestyi tyczących się wewnętrznego prawa 
publicznego i uproszczone były odpowiednio du 
celów związku, które polegają na utrzymaniu nie­
tykalności i bezpieczeństwa całych Niemiec. Tam 
następnie, gdtie na polu wewnętrznego prawa pu 
( licznego da się zjednoczyć państwo niemieckie, 
tam droga dobrowolnego jednoczenia się byłaby 
najwłaściwszą. Zmieniając organa związkn, głównie 
o to iść będzie, aby więcej niż dotąd uwzględniać 
realce stosunki potęgi. Ale p. Beust pozostawia 
właśnie tę główną wadę konstytncyi związkowej. 
Zatrzymuje on bowiem dotychczasowy stosunek 
mocarstw do ogółu głosów jak 1 do 17. Hr. Bern- 
storfi zgadza się, aby reprezentacya ogólna wy; 
chodziła z łona sejmów, ale zarzuca projektowi 
saskiemu, że obu mocarstwom niedał nawet poło­
wy liczby ogólnej deputowanych (tylko 60 na 128). 
Udowadnia on niepodobieństwo utworzenia takiego 
organizmu wspólnego dla wszystkich państw, aby 
posiadał istotne przymioty władzy zawiadującej 
całością, przedewszystkiem zaś odrzuca projekt 
skupienia władzy wykonawczej w trzech państwach. 
Siestósowną też jest rzeczą, aby sąd związkowy 
był kompetentnym w kwestyach konstytucyjnych 
tych państw, które tylko częściowo do związku 
należą- Niemniej niebezpiecznem byłoby nadanie 
komisyi wojskowej, będącej tylko techniczną ko­
m isją, władzy zawiadowczej udzielnej. Silna wła­
dza centralna, czy w rękach jednego lub więcej 
państw, nie byłaby dla związku stosowną, alt 
prędzej da się wykonać, —. i to jest główna myśl 
pruskiej noty —  aby z związku państw utworzyć 
państwo związkowe i takiemu ściślejszemu związ 
kowi dać jedno dowództwo wojskowe i jedną re­

prezentacyę dyplomatyczną. P. Beust w dodatku 
do memoryału swego twierdzi, że zlanie się pe 
wnej liczby państw związkowych w jeden ściślej 
szy związek miałoby ten skutek, iż reszta związ 
ku zostawałaby z tamtym związkiem w stosunku 
tylko przymierza zależnym od zmiennych, okoli­
czności politycznych. Hr. Bernstorff zbija to twier 
dzenic, utrzymując, iż prawa państw związkowych 
nienależących do tego ściślejszego związku nie 
ucierpiałyby wcale, ani też obowiązki ich nie u- 
ległyby zmianie. Owszem sądzi, że taki ściślejszy 
związek nadałby Niemcom większą siłę, i wzmo­
cniłby potęgę tych nawet państw, któreby do te­
go ściślejszego związku nienależały. Hr. Bernstirff 
kończy tem, że gdy i p. Beust uznał potrzebę re­
formy, przeto i on może wyznać, iż czas już po­
rozumieć się w tym przedmiocie i z całą otwar­
tością rozbierać zdania członków związkn.

Z uwag ministra pruskiego poznać można plan 
jego. Zasadza się on na tem, żeby w łonie związ 
ku niemieckiego tworzyć unie państw któreby wią 
zały się z sobą, tak jak np. Prusy starają s'ę z wią 
zać z sobą niektóre kraje konwencyą militarną, 
handlową itp. Tą drogą Prusy pragną zagarnąć 
w siebio powoli księstwa przedzielające ich pro- 
wineye. Zawsze by tu mniejsze kraje wcieliły się 
w większe.

—  Właśaie nastręcza się Związkowi niemieckiemu 
sposobność udowodnienia praktycznie swojej ży­
wotności z powodu Izby deputowanych w Kasse- 
lo, która niewiadomo czy się już zbierze, skoro 
komisarz rządowy opuścił salę zaprotestowawszy 
przeciw protestacyi Izby przeciw dzisiejszej kon- 
stytucyi. Między rządem a krajem zupełny jak 
się zdaje panuje tam rozbrat. Rząd odbiera nie­
którym osobom prawo cywilne, aby uczynić je  
niesposobaemi do przyjmowania mandatów, mimo 
tego głosy padają na nich. Tak się stało ze ska­
sowanym burmistrzem Knobel, którego nawet żan­
darmi cichaczem przytrzymali, aby nie dostał się 
do sali wyborów, a mimo tego wybrano go jedno­
głośnie.

— W Nassau, gdzie przedewszystkiem kwitną 
banki gier harardowycb, aresztowano dwóch re­
daktorów Wiesbadener Ztg  o obrazę religii i pro 
wadzono ich do protokółu publicznie okutych na 
ręce. Dzienniki przeciwne nawet w tendencyacb 
swoich pomienionej gazecie, z oburzeniem o tem 
wspominają. Sąd apelacyjny kazał więźniom 
odpowiadać z wolnej nogi. W kraju nassau- 
skim wielka liczba dzienników została zakazaną

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 stycznia. Oddział Nauk Moralnych 

w Towarzystwie Naukowćm odbył dnia 3go b. m. zwy­
czajne posiedzenie swoje. Prezydujący przedstawił Od­
działowi, że inbo w roku zeszłym Towarzystwo ogło­
siło trzy zadania konkursowe przeznaczając po 500 
złr. nagrody za pomyślne ich rozwiązanie, przecież 
do dnia 3 Igo grudnia z. r. będącego ostatecznym ter­
minem, żadna praca w tym przedmiocie nie była prze­
słaną Towarzystwu; następnie Prezydujący zwrócił n- 
wagę Członków, że gdy dwa z tych zadań rzeczonych 
należą z przedmiotu swojego do zakresu Oddziału 
Nauk Moralnych, przeto Oddziału jest rzeczą uczynić 
wniosek, jak sobie teraz względem tych dwóch zadań 
postąpić należy. Dla ułatwienia Członkom uchwały, od­
czytane były oba rzeczone zadania w treści nastę­
pującej :

1) Wykazać w sposób dla każdego dostępny zasady, 
prawa i przepisy o spadkach, testamentach i darowi 
znach w Austryi, Rosyi, Prnsachi Królestwie Polskiem 
i byłem Wolnćm Mieście Krakowie.

2) Skreślić przedmiot dowolnie wybrany z dziejów 
Narodu Polskiego, nietylko w dokładnym historycznym 
obrazie, ale nadto w rozbiorze opartym na źródłach, 
a objaśnionym stósowną krytyką i wyższym historyo- 
zoficznym poglądem.

Oddział miał tedy wolność oświadczyć się albo za 
zatrzymaniem tychże samych zadań, naznaczając dla 
prac odpowiednych nowe termina, albo uchwalić nowe 
zadania, albo nakoniec przeznaczone na nagrodę fun­
dusze obrócić na inny naukowy cel, a to z wiedzą i 
za zezwoleniem p. Wincentego Siemieńskiego jako 
dawcy tych funduszów.

Oddział po dłuższych obradach w tym przedmiocie 
postanowił uczynić wniosek do Komitetu wtój myśli, aby 
ze wzglę(ju na wielką ważność a praktyczne znacze­
nie pierwszego zadania, takowe raz jeszcze, a to już 
po raz ostatni ogłoszonem było, zostawiając dla ubie­
gających się dwa lata czasu.

Podobnież Oddział uchwalił, aby i drugie zadanie 
było ogłoszone powtórnie z terminem jednego roku.

W końcu posiedzenia X. W. Serwatowski odczytał 
rozprawę w treści: Pogląd history czno-krytyczny na 
księgi Joba.

Fabrykanci drutu telegraficznego podmorskiego 
Glass, Eliot et Comp. ofiarowali się rządowi angiel­
skiemu, że w lipcu 1862 r. zatopią drut telegraficzny 
z Walii do Halifaxu t. j. z Europy do Ameryki za 
cenę 700,000 funtów szterl., i ręczą za jego dobroć 
przez rok jeden. Taż sama fabryka wysyła teraz drut 
podmorski na 200 mil długi do Indyj wschodnich.

Jutro we czwartek dnia 9 stycznia, Ś. M rcy- 
anny panny męcz.

Szczecina wiśuicka wyborowa . . . „ . . 300.00
„ „ b ia ła ..................... .. . . 185-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 255-00
„ „ celna . . . . . .  187.50
„ „ przed ia . . . . . .  172-50
„ „ średnia . . . . . .  105-00
„ „ poślednia . . „ . . 102-50
„ m ie le c k a ...............................  . . 165-00

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­
pień =  Yj garnca)............................  0'60ł/a
rektyfikowany 35° transito . . . 0.66

tarnopolski (za c e n tn a r ) ................... 140 00Wosk

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publiesnój w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walacie nowej aastryaokldj.')

W ygzozefilaienU
preJaktów

1. Oatunku 11. Gatunku III. Gatoukc
od do od do od do

zł) 0. z> | °* c. *4 i o. r.\ 1 i* | 0.

Mierz. w . pszou. zim.
I

6 25 6 38 5 75 6
„ puzon, jarój . — — G— —U — — — — —
» i yt » . . .  . 3 75 3 85 3 50 3 60 _ _ — —
n J^azmienia . 2 8 5 2 90 2 75 2 80 — — — —
n owsa. . . . 1 50 1 55 1 37* 1 40 — — —
„ (prochu . . . 5 2 5 5 5 0 5 5 15 _ _ _ _ .
> ja f ie ł  . . . 5 50 5 75 5 — 5 40 _ _ _ _
„ fasoli . . . 5 2 0 5 5 0 5 — 5 15 _ _ _ —
B tatarki . . . 3 — 3 15 — — 2 75 _ — _ —
,  prosa . . . — — 3 25 — — 3 — — — _ —
,  kukurndiy. —
„ rzepaku zim. 7 50 7 GO — — 7 — — — - —
g ziemniaki bo. 1 50 — — — — 1 45 — — — —

oentn. w. siana. . . — — 1 — — — —85 — — — —
„ g słom y. . — — — 80 — — — — — — —

fant mięsa wołowego - 20 — 24 — 18 — 19 — 16 — 17
g „ z drobnego . — 17 — 18 — 15 16 — — — 13
„ polędwicy woł. - 30 — 35 — — — 27 — — — —

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i l JSd!
z opł. na 90° Trail. — _ 2 63 _ _

Okowity na 82° „ 
Masła 6wiei. garniec

— _ 1 94 _ _ _ _ _ _ _ —

majfjcy f. 6 łót. 17J — — 3 50 _ _ 3 35 — — — —
Drożdży wanienką

z piwa maroowefo
dlto dubeltowego — — — 50 — — — — — _ — —

Jaj kurzyoh kopa. . — — 1 37* — 1 30 — — — —
Miarka czyli '/t  meoy
Kaszy jęczmiennej . 

g ozjstoohowsk.
-- 50

1
55
60

— 42
1

45
55

— — — __
g pszenicznej . . -- — 1 35 — _ 1 30 — — — —
„ porłowdj. . . 1 20 1 25 _ 95 1 — — — — —
g tatarczan. cafój 
„ dtto łupanej

-- — 1 - — — — 95 — — ——

Pjoako....................... -- — — iO — — — 75 — — — —
M^ki z pod krupek .

g pszennej . . .
Z Komis&ry&ta largo wojo 

Delegowani obywatele:
Kraków 7 stycznia 1861.

Iladzoa M agistralo
Ł o z i ń s k i .  

Komisara targowy: J e z i e r s k i .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
® iała 4go stycznia. ]  Dzisiaj praktykowaLO

w przecięciu ceny następne w wal. austr.
Pszenica........................... (za mierzycę) . . . 5-90
“ >t0  . . 3 -9 1 * .................................................... .... o  #
J ę c z m ie ń .......................................................... 2-52 V,
OwieB . . 1 -4 3 1/c .    - • •  .................
blano ................................... (za centnar) . . . 1 0 0
S ł o m a ............................................................... i - i4

Ueny produktów polskich w W ie d n iu  od 28 do 3 
stycznia 1861 r. w wal. anstr.
Szmaty galicyjskie białe) za ccutaar) . . . 8'12 %

» „ onuczkowe „ . . . . 6 ’12y2
n „ z  pakuły ordynaryjnćj . 4-121/*
» „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 4-72'/2

» „ kotonewc 0 00
Konopie polskie surowe 16-87%

n „ międlone 24 25
Len polski s u r o w y  „ • . . . 21-12 ł/a

n „ międlony.....................  • . . . 31-00
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 29-50 

» „ naturalna „ 28-25
» biała „ „ 45-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 0-30 l/ a 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 89-50 
Terpentyna g a lic y jsk a .........................   . . 0-00

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B r u k s e l a  7 slyezaia. Dzisiejsza Inddpendance 
podaje wiadomości z Washingtona z 28 grudnia 
względem rozmowy posła an g ie lsk iego  lo rd a  Ly- 
onsa z ministrem amerykańskim Sewardem. We­
dług tych wiadomości, minister amerykański mó 
wił, iż gotówf.byłby wydać obu komisarzy, jeżeli są 
reklamowani jako buntownicy; jeżeli zaś są re­
klamowani jako poddani państwa wojnę prowa 
dzącego, to musiałby się odnieść do swego rządu. 
(Przypominamy że jest to tylko wiadomość Indć- 
pendance, która nie może mieć żadnych lepszych 
wiadomości niż dzienniki angielskie, a jakkolwiek 
prawdopodobna, odnoBi się widocznie do rozmowy 
mianej po półarzędowem, lecz przed urzędowem 
wręczeniem noty angielskiej. P. R. Cz.)

B r u k s e l a  7 stycznia. Według doniesień z Pa 
ryża odpowiedź na propozycye pruskie względem 
traktatu handlowego ma w tych dniach odejść do 
Berlina, a zawarcie traktatu jest bliskie.

R z y m  6 stycznia. Papież na zebranym tu kon- 
systorzu, prekonizował nowego arcybiskupa war 
szawskiego. Depesza niepodaje, który z przedsta 
wionych kandydatów został prekooizowany arey 
biskupem warszawskim, z innego jednak źródła 
wiemy, że jest nim trzeci z przedstawionych kan­
dydatów, to jest ks. Feliński, gdy inni dwaj kan 
dydaei przedstawieni przez rząd rosyjski, między 
nimi ks. Łubieński, odrzuceni zostali. P. R, Cz.).

L o n d y n  6 stycznia (wieczór). Parowiec „Eu 
ropa" przypłynął właśnie do Queenstown, lecz nie 
przywiózł żadnej Btanowczćj wiadomości wzglę 
dem sporu augielskó-amerykańskiego.

L o n d y n  7 stycznia. Wiadomości z Washing 
tonu telegrafowane aż do Halifax, a stamtąd pa­
rowcem przywiezione, sięgają do 26 grudnia. We­
dług nich, w senacie zażądał senator Hale przed 
łożenia korespondencji w sporze amerykańsko-an 
gielskim. Miał on gwałtowną mowę i wzywał 
ażeby pysznym żądaniom Anglii odmówić. Wnio 
sek jego odłożono do późniejszych rozpraw. Se 
nator Sumner mniemał, że spór mógłby być zała­
twiony w przyjacielski sposób. (Wiadomość ta 
telegrafowaną nam już była w nocy i zaraie- 
mieszczoną na końcu ostatniego numeru P. R. Cz.). 
Ten sam parowiec przywiózł wLdomość wprosi 
z Nowego Jorku z 25 gradnia. W  mieście tćm mó 
wiono, że rząd postanowił założyć warsztaty statków 
wojennych na jeziorze Mihigan (na pograniczu Ka 
nady). Senat zawotował półtora miliona dolarów na 
budowę łodzi kanonierskich. Podwyższono podatk 
od cukru i kawy. Amerykański minister spraw za 
granicznych Seward na jakimś bankiecie oświad 
czył, że wszystko co przynosi korzyść Ameryce 
obraca się także na pożytek Anglii, a wszelka kię 
ska która w Amerykę uderzy, da się także wcze 
śnićj lub późnićj uczuć Wielkićj Brytanii.

L o n d y n  7 stycznia. Obszerniejsze doniesienia 
z Halifsxu nadeszłe mówią: W senacie domagał 
się Hale złożenia korespondencyi w sprawie Trentu. 
Sumner zbijał to żądanie. Hale nadm ienił: mu 
siano już słyszeć, że gabinet wziął pod rozbiór 
wydanie Masona i Slidella. Jeżeli Anglia dopomi­
nała się o wydanie obu komisarzy, wtedy rząd 
związkowy powinienby wypowiedzieć wojnę An 
glii. Jeżeliby ich w ydano, Senat wystawiłby się 
na pogardę i niechęć kraju, a rząd naraziłby się 
na rozpędzenie. Napoleon pragnie zmyć plamę 
Waterloo, i tysiące Irlandczyków w Kanadzie przy 
łączyłoby się do sprawy Unii. Hale kończy gwał 
towną swoją przeciw Anglii mowę temi wyrazy: 
Raezćj wojna, niż wydanie Masona i Slidella. Sum­
ner upiera się przy tem , aby rozbiór tói kwesty' 
został odłożony, dopóki jćj w praktyczaćj formie 
rząd nie przedstawi. Pyta o d , czy są dowody o 
zuchwałych domaganiach się lub też o tem, aby 
rząd nie brał pod rozbiór kwestyi pośrednictwa; 
sądzi ou, że sprawa da się w sposób przyjacielski 
załatwić. Propozycya Halego zostaw ioną została do 
późniejszego rozbioru. Gabinet zachowuje najściślej­
szą tajemnicę w s p r a w i e  Trentu. Sądzą powszechnie,

że Lyons wręczył notę. Dzienniki oświadczają, iż 
Ameryka nie pragnie wojny z ADglią, chyba gdyby 
ją Anglia na niej wymusiła. Opinia publiczna jest nie- 
przyjazoą Anglii, ale mniemanie jest powszechne, 
że sprawa zostanie spokojnie rozwiązaną.

P e t e r s b u r g  7 stycznia (przed południem). Mi­
nister oświecenia Putiatin otrzymał na własne żą­
danie uwolnienie od obowiązków, a ministerstwo 
to powierzono tymczasowo sekretarzowi stanu Go- 
łowinowi.

Uwaga powszechna w Austryi oderwała się od 
spraw wewnętrznych, gdyż te nie d»ją bezpiecz- 
nój podstawy do rozumowań w obecnćj chwili n ie­
pewności, a zwróciła się do zewnętrznych. Z tych 
bezpośrednio obchodzi Austryę reforma Związku 
niemieckiego na nowo poruszona. Uwagi rządn 
pruskiego nad projektem saskim podajemy powy- 
żój. W komitacie Peszteńskim ogłoszono sąd do­
raźny w przypadkach podpalenia, skrytobójstwa i 
rabunku.

Z Królestwa Polskiego niema dzisiaj żadnych św ie­
żych wiadomości, prócz podanych powyżej przez 
korespondenta naszego z Warszawy. Po owym od­
dziale 23 rzemieślników skazanych i wyprawio­
nych do rot karnych orenburgskich, już kilka od­
działów, to uczniów akademii medycznej i szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie, to młodzieży z pro- 
wincyj przywiezionej, wyprawiono w kajdanach 
do Orenburga, oraz wielu księży i obywateli na Sy- 
beryę lub w głąb R osyi, a żadnego nie ogłoszono 
wyroku, a nawet najmniejszego nie uczyniono do­
niesienia i wzmianki. Zapewne nie ogłoszą także i 
wyroku na księdza Białobrzeskiego, lecz tylko ja ­
kie krótkie doniesienie; gdyż inaczej trndnoby by­
ło bezprawia rosyjskiemu motywować karę śmier­
ci. Ale zapominamy się: samowolność wojskowo- 
policyjna, która najmniejszy objaw narodowości 
za zbrodnię poczytuje i skazaniem na całe życie 
w roty orenburskie karze, możejrównież dopełnienie 
obowiązku religijnego przez kapłana chrześciań- 
skiego za zdradę stanu uważać i karą śmierci n- 
karać.

Czy mianowanie arcybiskupa ułatwi otwarcie 
kościołów w W arszawie? Mniemamy, że wówczas 
tylko, jeżeli rząd rosyjski cofnie rozporządzenia 
naruszające wolność obrządków religijnych, rozpo­
rządzenia które zniewoliły szanownego ks. Admi­
nistratora i kapitułę warszawską do zamknięcia 
kościołów, aby nie narażać ludu modlącego się na 
gwałty a kościoły na profanacyę; jeżeli rząd ten 
wypuści z więzień komisyę duchowną, która mia­
ła wyśledzić profanacyę kościołów przez żołnierzy 
rosyjskich, i przeprowadzeniu tego śledztwa nie 
będzie stawiał tamy. Jeżeli to nie nastąpi, to zda­
je nam się, że dla tych samych powodów co ks. 
Administrator, nie może także Arcybiskup otworzyć 
kościołów. '

Zmiana tej lub owej osoby w  rządzie rosyjskim, 
bez najmniejszej zmiany w systemie, nie zmniej­
sza bynajmniej nieukontentowania rosnącego w ca­
łej Rosyi. Ta zmiana osób nie wprowadza nawet 
zdolaiejszych ludzi do rządu, gdyż zresztą wcgóle 
brak jest wyższych zdolności w sferach rządowych,
po kilkudziesięcmletniem trwaniu systemu łamiącego 
wszelką indywidualność. Mówią, że także ks. A le­
ksander Gorczaków ma ustąpić z ministerstwa 
spraw zagranicznych i zostać ambasadorem w P a­
ryżu w miejscu hr. Kisielewa. Pogłoska ta jednak 
aa niczem się nie opiera, a jakkolwiek pożądanem 
jest przez partyę ultra-reakcyjną wyparcie z ga­
binetu kg. Gorczakowa, który w politykę rosyjską 
zagraniczną chciał pozory liberalizmu zaprowadzić, 
jednak cała ta partya nie miałaby kim obsadzić 
opróżnionego ministerstwa. Nawet mylimy się po­
niekąd mówiąc o partyach w rządzie rosyjskim; 
są to więcej koterye osobiste, gdyż w ogóle lu­
dzie dawnego systemu, partya despotyczna, prze 
maga ciągle prawie wyłącznie w rządzie rosyjskim 
a wahanie się jej okazuje tylko, iż sama w siebie 
wiarę straciła.

Wyprawienie dla korpusu francuskiego w Rzy- 
m'e zapasów i przyrządów do kampanii polowej, 
porównane z dawntmi wieściami, tłumaczone jest 
w ten sposób, iż część korpnsu tego zajmie Nea­
pol, aby dać możność rządowi włoskiemu zgroma- 
cizeuia wszystkich swych wojsk nad Mincio i dol­
nym Padem, w celu rozpoczęcia działań w zglę­
dem Wenecyi. Tłumaczenie to jednak, podane 
przez niektóre dzienniki, nie odpowiada siłom kor­
pusu francuskiego w Rzymie; który jakkolwiek aż 
nadto silny dla utrzymania spokoju w tej stolicy 
i okolicy, nie jest jednak dość licm y dla zajęcia 
oeapolitańskiego.— Świat polityczny paryski pra- 
gaący, aby jakie słowo Cisarza Napoleona odsło­
niło tajemniczą politykę francuską, wygląda teraz 
mowy, którą Cesarz Napoleon ma otwor/yć posie­
dzenia Ciała prawodawczego, gdy zawiedziony zo­
stał pod tym względem na now. rocznej odpowie­
dzi Cesarza Ciału dyplomatycznemu, jakkolw iek  
wielu utrzymuje, że Cesarz nieco inaczej mówił 
do dyplomatów, a inaczej słowa jego podał Mo­
nitor, które to twierdzenie poparte jest tem , iż 
w istocie depesza z Igo t. m. doniosła, iż Cesarz 
mówił o wstrząśnieniach, które zachwiały wiele 
państw*, a Monitor z  2go t. m. tego dodatku nie 
wspomniał,— zawsze jednak tym razem odpowie­
dzi Cesarza Senatowi i Ciału prawodawczemu wa­
żniejsze byłyby niźli jego odpowiedź winszującym 
dyplomatom.

Położenie sporu angielsko-kmerykańskiego wczo­
raj przez nas przedstawione, w niczem się nie 
zmieniło; stanowcza odpowiedź jeszcze nie nadeszła.
A jakkolwiek grający na podwyższenie kursów, u- 
ważają wiadomości z Ameryki za zupełnie poko­
jowe, a grający na ich zniżenie, za stanowczo wo­
jenne; jednak rozwiązanie sporujest jeszcze wątpliwe. 
Lecz widoczną jest rzeczą, iż opinia publiczna 
w Ameryce, wpływająca tam tak silnie na po­
stanowienia rządu, będąc wprzódy powszechnie za 
odrzuceniem żądań Aoglii, dopóki się nie przeko­
nała, że za tem odrzuceniem idzie wojna, jest te­
raz rozdzielona, i większa część dzienników oświad­
cza się za pokojowem załatwieniem sporu, mniej­
sza zaś za o d r z u c e n ie m  żądań angielskich

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L o n d y n  8 grudnia. Times dzisiejszy nadmie­

nia: Niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło; pokój 
bynajmniej nie jest zapewnionym; doniesienia i 
listy z Washingtouu zapowiadają, le  wydanie ko­
misarzy południowych jest nadzwyczaj nieprawdo­
podobne.

M o s t a r  7 grudnia. Omer pasza przesłał pow­
stańcom nowe proklamacye przyrzekające im 
amue8tyę. A t do nadejścia odpowiedzi działania 
wojenne ze strony tureckiej będą wstrzymane.

\ntoni Kiobukowskiy redaktor odpowiedzialny.



Kars papierów publicznych i pieniędzy

K raków 8 Stycznia.
Banknoty polskie za 100 złr. n e w .. . . rly . 
Robie srebrne nowe na mon. polską, agio . »
Talary praskie za 150 złr. new ...................1®“ *
Srebro nowe...................................................... .....
Pólimperyały ro sy jsk ie ............................
Napoleondory 20 fr. . . • • • • • •
D ukaty holenderskie w a rn o ....................... ......

_ a u s try ack ie ..................................  • »
Listy zastawne galie. z kupon, ua » o n . kon. „

1 a ,  na wal. oust. ,
Obligacye indemn. z kuponami . . . • » 
Pożyczka narodowa ■ r. 1854 bez kup. . ,
Akeye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80 /, „ 
T.lsrg aaatnwne polskie z knpoaami . •

W i e d e ń  8 Stycznia. (telegraf.)
5%  M e ta l ik i ..............................................
5 '/ , Pożyczka nąrodowa  ...................
Akeye banku naród, wiedeńs..................

„  banku kredytowego .  . • •
Srebro.................... • • • • • • • • • *
Londyn 10 funt.  ...............................
D ukat  .....................................

żądaj* plac*
344 338
111 109

71} 70}
140 139

11 60 11 44
U  30 11 14
6 59 6 51
6 67 6 59

8 3 } - 83 50
7 9 } - 78 50
r 8 — 67} —
81 50 80 60

168 166
ICO} 99}

i nuel Kost inż. do B iały. January  Sztruszkiewicz do Galioyi. 
I Olympia Brodzka do Lwowa.

HOTEL SASKI. l ir .  Ostrowski, W ładysław  Bobrowski, 
Konstanty Bielski, Aleksander Trzeoieski z Galioyi. Nejhaus 
plenip. z Kaźmierzy.

W y jech a li: Józef P ryer ob. do Królestwa. Plora Zawidz- 
ka do Galicyi. F loryan Helcel w ł. dóbr do Górki. Henryk 
Friz do Berlina.

( N a d e s ł a n e ) .

złr. «
67 20
81 90

759 —

?78 70
: 39 50
141 10

6 G8

W i e d e ń  7 Stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5V,Metaliki na wal.  .......................
5®/, Pożyczka n a ro d o w a .......................
6*/„ Metaliki na mon. konw. .  . . .
6*/, Oblig. indemniz. niiszój Anstryi .
5%  „ ,  węgierskie . .
5 */ chorw. wow. baa.
S '/ .  !  .  galicyjskie . „ .
5</® bukowińskie . .
5, f  * b siedmiogrodzkie
5 »/ * innych krajów kor.
5®/) Po tyczka nowa wenecka . .

L i s t y  z a s ta w n e .
5*/. banku naród. 12 miesięczne 

6 letnie .  .
10 letnie . .
losowane w w al auitr. 

4*/, Tow. kredyt, galicyjskie . . .
P o t y c z k i  l o t e r y j n a  

Losy po t. skarb, z r. i860  cale .
B r. 1839 ca/e .

* * „ i  r. 1854 na 4*/#
Bilety rentowe C o m o .......................
Losy zakładu kredytowego . . . .

x try es takie na 4 j ' / , ..................
„ żeglugi par. na Dunaju . . .
,  Księcia Esterhazego na 40 złr.
,  Księcia balm » 40 »
„  Księcia Palffy * 40 »
,  Księcia Clary » 40 »
B Hr. St. Genois „ 40 ,
,  Miasta Budy .  40 »
m Księcia W indischgritz 20 ,

Hr. W aldstein -  10 *

»
*

4 
4

'a? 4
f i  
a 3
I  4§ ej 
5  3

,  Hr. Keglewicza . 1 °  » • • • •
.A k c y o  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akeye banku naród, austr. . . .  
zakłada kredytowego . . . 
żeglugi parowój na Dunaju.

* kolei północnój Ces. Ferd. •
a a r z ą d o w ó j ........................
m „ zachodniej Ces. Elzb. .

,  Pardubick ićj...................
a Nadcisańskiój . . . .
„ Peludniow ój..................

" _ Galicyjskiej . . . . . . . . . .
K n r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. • •
Augsburg 100 zł. n ad reń .. •
Berlin 100 tal. . . . . . • •
F rankfurt «. M. 100 zł. nadr.
Genoa 100 lirów piem. . • •
Hamburg 100 marków . • • •
Łipbk 100 tai...............................
Liwornc 100 lirów . . . . .
Londyn 10 funtów .. . . . .
Paryż 100 franków . . . . .

W a lu ty .
Cesarskie k o rony .......................

,  pół korony . . . .
„ dukaty na wag? . .
a „ obrączkowe .

Złoto ed m a r n o ........................
N a p o leo n d o ry ......................   .
Suwereny  ............................
Fryderyki  .......................
L u id o ry .......................
Snwereny angielskie . . . .
Imperyaly rosyjskie. . . . .
brebro .........................................

„ kupony ............................
Talary związkowe . . . . . .
p m s W  bil« tr k*»"wa.

L w ó w  4 Stycznia.
Dukat h o len d e rsk i............................

.  a u s try a c k L ............................
Półimperyał ro sy jsk i .......................
Bubel r o s y js k i . ................................
T alar p r u s k i . .....................................
L isty  zastawne galic. bez kupon. wal. m utr.

,  „ w mon. kon.
* * . iOblig. indemn. bez k u p o n .. . •

Pożyczka narodowa bez kupon.
W a r s z a w a  4 S tycznia.

P ó lim p e ry a ły ...................................   • <
Obligi skarbowe

162 70 
63 — 

|67 30 
89 50 

|C8 50 
71 

167 —
| ;6 35 
66 35 
98 — 

|S4 —

100 
1102 75
"•97 — 
|S4 60 
|79

63 45 
|?.26 — 
87 50 
16 75 
131 70 

1123 50 
96 75 
98 -  
18 60 
37 50 

135 — 
37 50 
35 50 
21 
33 50 
15 60

63 50 
81 85
67 15 
88 50
68 -  

70 60 
66 50 
65 75 
65 75 
87 -  
03 —

99 50 
103 35 
96 — 
84 40 
78 —

83 35 
135 —
87 — 
16 25 
121 40 
121 50
96 25
97 — 
38 10 
37 26
34 60 
S7 —
35 — 
20 50 
33 — 
15 25

Z  Gostyńskiego. 
Rozrzewniającym był widok grona kilkudziesiąt wła­

ścicieli ziemskich, niosących na barkach w d. 27 Grudnia 
r. z. zwłoki zamordowanego skutkiem zemsty prywatnej 
Bolesława Zagłoby Klenie w skiego, dziedzica dóbr Sie- 
rakówek w powiecie Gostyńskim, na miejsce wieczne 
go spoczynku do grobów familijnych w kościele sw. 
Jakóba, przed 500 laty jeszcze przez rod Klemewskich
ufundowanego. , .  ,

Ofiara podstępnej zbrodni, Kleniewski, niezmordowa­
nej czynności gospodarz, w 17 roku życia swego od­
był kampanię roku 1830, gdzie w kilkunastu bitwach 
zyskał stopnie i szacunek kolegów swoich.

Zamknięty następnie w ciasnem kołku powołań pu­
blicznych szlachty polskiąj, zdobył sobie zasłużone imie 
na polu postępowego gospodarstwa, wykształcając bez­
płatnie 18 młodzieży polskiej z różnych okolic kraju 
na zdolnych i postępowych agronomów. Ci tez na od­
głos śmierci zbiegli się, największym przejęci żalem.

Energiczny w wykonaniu przedsięwziętej myśli, czyn­
ność jego wrodzona spotykać się ciągle musiała z prze­
sądami, złą wolą i lenistwem podwładnych. W tśm rze­
czywiście dopatrzyć można przy dzisiejszem rozprzę­
żeniu porządku, zaród i wypadek okropnego morder­
stwa. Żywot ten pełen zasług obywatelskich, pogrążył 
krewnych i licznych przyjaciół zmarłego w żal głęboki. 
Liczne duchowieństwo przodkujące zawsze tak chlu­
bnie w Królestwie Polskiem w każdem zdarzeniu ogol 
obchodzącem, i tym razem słowami groźby i rozbio­
rem życia zamordowanego starało się poruszyć i wy­
dobyć z serca słuchaczów wyrok potępienia dla sprawców 
morderstwa i uznania krzywdy jaka wyrządzoną zo­
stała krajowi stratą jednego z czynniejszych członkow 
społeczeństwa. •

h e e r o ł o o .

CZAS z Czwartku 9 Stycznia 1862

P o s z u k u j e  s i ę  z d o l n e g o

P s z e f i O l a r z a 9
któryby ora* prowadził dozór w małem gospodarstwie. Z g ło ­
sić s i /p o d  literą M . D . w P o dgórza. (1433-2 3)

Do pp. F. Wertheimal Meso,
pierwsza c. k. uprzywilejowana 

Fabryka ogniotrwałych i przeciw włamaniu się  
zabezpieczających kas w  Wiedniu.

Po przebytem niebezpieczyństwie uznają się dopiero 
środki które do ratunku posłużyły.

Bardzo nam przyjemno podać do publiczną) wiaao- 
ści bezskuteczne usiłowanie śmiałych złodziei, jakie 
dostawszy się dzisiejszej nocy do naszego magazy­
nu (Biberbastej, 1174) przedsięwzięli, w chęci włama­
nia się do nasząj od panów nabytej kasy. Z widocznych 
śladów i narzędzi, które pozostawiono, poznać można 
było uporczywe usiłowanie włamania się do tej kasy.;

Korzystamy z przyjemnością z tej okoliczności i prze­
konani doświadczeniem podajemy do wiadomości, iż o- 
żywiło się znów zaufanie, które do kas wyrobu panów
miano. , .. ,

Każdemu zatem, który tego pewnego środka do 
przechowywania swego mienia nie posiada, polecamy
tenże na nowo.

Wiedeń 12 Listopada 1861.
Z uszanowaniem piszemy się

C1339. 3 )  O  h a n ,  O d a b n s s i a n

J o z e f  H o d r ę t o s f e i

w Zaleszczykach
uwiadamia szanowną Publiczność jako zaopatrzył 

swój handel

nietylko w świeże kolonialne towary
jak dotąd, ale będąc teraz zagranicą sprowadził 
i inne rzeczy m ianowicie: piękne dywany, an­
gielskie sztuczki na kamizelki, lustra, różne sta­
lowe rzeczy, chińskie srebra i pakfony, rolety 
do okien, ceraty różnego rodzaju, deszczochro- 
ny jedwabne, ładne pająki szklanne, patentowe 
kuferki do podróży i inne towary galanteryjne, po­
lecając takowe łaskawie po cenach najumiarko- 
wańszych.

Dla dogodności tak tutejszej publiczności jak 
. szanownego obywatelstwa w okolicy, będę te­
raz utrzymywał wybór najdoskonalszych płócien  
ze składu pana Fryderyka Schubuta w e Lwo- 

m ogę każdej kupującej stronie za dobroćwie

Pokój duży frontowy
je s t  do w y n a ję c ia  od  1 * °  L u tego  r .  b .  p r z y  

u licy  S z c z e p a ń s k i ć j  p o d  I -  337/3 7 0  g d z i e  
sk lep  p. M uchitscha n a  II p iętrze. —  B liższa
wiadom ość tamże. (32-1-2)

Wieś ZAŁUŻ1
w  okolicy  N ad w iślańk ie j obok S zczu c in a , o b sz a ru  w 0 - 
góle 3 6 1  m orgów , z  w olnej ręki do s p r z e d a n i a .

B liższa  w iad o m o ść  u  N o ta ry u sza  p. J B r o n i * l o u > u  
E  a m  u l  t a  w  T arn o w ie . (1 9 -1 -3 )

W aT iTb m m - |  a m  znający eig na gospodarstwie w ic j- 
S jS L S A  H t C F s k i o m ,  w charakterze e k o n o m a
lab h a r l i o w e g o  niewielkich wymagań . może być umie­
szczonym w Mnikowie pod Krakowem, gdzie o warnnkaoh 
ustnio umówić się można. (14.13-3-3)______

P o s z u k u j ę

praktykanta do tokarstwa.
(52-3) K a r o l  Hess.

tychże ręczyć.
Zaleszczyki 26  Listopada 1 8 6 1 .

(1 3 1 0 -6 -9 )

i f f

751 -  
179 40 

1*31 
3138 

|278 50 
153 — 

1124 -  
147 

|264 — 
1166 75

750 —
479 30 
420 — 

3437 
378 — 
152 5G 
133 50 
147 -  
363 — 
166 25

3 —
119 70 

119 80 

105 20

1141 -
65 60

119 60 

119 70 

405 20

540 90 
65 50

19 35

6 68 6 66
6 68 6 66

6 63
i l 24 11 23

19 45
— U 90

11 48
14 2

U 55 Si 52
140 - 139 60
139 75 139 50
3 11 2 10
2 11} 3 11

6 64 6 59
6 63 6 62

U 55 11 43
2 20 2 18
2 13 2 11

78 89 78 30
82 88 82 30
67 10 66 35
92 10 81 10

W  dobrach swych dziedzicznych Tuczyn, w województw 
Wolyńsklem, w powiecie Rówieńskim, dnia 27 Grudnia 18 .
po krótkiej chorobie, licząc lat 78 zasnęła w Bogu a n i  
można Cecylia z Hrabiów Potockich, H ierom m ow a Walewskiu 
Była córką Potockiego Starosty Tlómacktego, ostatniego p 
Rzeczypospolitćj przy dworze Szwedzkim; Syna Enstr.chego Po­
tockiego Jenerała artyleryh a brata Stanisława, Ignacego . Ja - 
na Potockich, matka jćj była Tekla z Książąt Jabłonowskich 
córka Antoniego Barnaby Księcia Jabłonowskiego ostatniego 
kasztelana Krakowskiego; a siostra Stanisława Księcia jab ło ­
nowskiego wojewody Królestwa Pilskiego i Doroty z Książ,t 
Jabłonowskich, Księżnej Stohiikowćj Czartoryskie). Wychowa­
na w domu wuja Księcia Stanisława Jabłonowskiego ś. p. Ce­
cylia poszła za mąż w Annopolu na W ołyniu w roku 1817, za
Hieronima Welewskiogo syna M i c h a ł a  Walewskiego wojewody 
Sieradzkiego słjnnego dowódcy w czasie konfcdcracyi Barski . 
Pani, serca anielski, go, cnót cichych, a wielkich, w dziedzi­
cznym swym m ajątki spędziła życie świątobhwe oka.ując je -  
dnostainość i słodycz w każdym stosunku spółecznym, z har 
tem umysłu i duszy zniosła wiele nieszczęść i strat bolesnych 
i z tą świętą spokojnością cechą dusz świętobliwych i bogoboj­
nych? którym niebo je s tl tw a r te ,  a na ziem Żal przyjaciół t 
krewnych zapewniony i niewygasły, zakończyła żyć 'e. 8'Jr°Je- 

WieczDy odpoczynek, racz jej dać Pam eli! ę n - i - o ;

Yn s e r a l y .
K s i ę g a r n i a

1 . 1 .  m m m m m Ł
W  K R A K O W I E

o trzy m a ła  n a  sk ła d  g łó w n y .

WM ¥ D L
Henryka Michaud 

W PARYŻU,
do wywabiania plam.
Środek najpewniejszy na wszystkie plamy z tłu­

stych potraw, oliwy, m asła, ło ju , stearyny, mazi, 
smoły, smarowidła na wozy, farb olejnych,^ po 
mady etc., nie szkodząc bynajmmój prawdziwym 
kolorom jedwabiu, aksamitu, skóry, m ebli, mD 
materyi na stroje. (4 3 4 6 -3 -4 )

Cena le° kawałka 1 5  c e n t .  w. a.
Główny Skład u M a r o l a  H e r m a n n a  

W  K R A K O W IE .
Tegoż Mydła nabyć można w Handlach pod firmami:

w Przemyślu Ed. Machulski.^
„ W . Praczyński.

„ Rozwadowie Karol Marecki.
Rzeszowie F. Jaśkiewicz.

w Andrychowie G. W yborny.
„ Białej Karol Schaffrann.
„ Bochni Paw eł Niedzielski.
„ Brzeżanseh E . Moerl.
„ Dzikowie N. Giryński. _
„ Jarosław iu  Br. Juśkiewicz.
„ Kentach St. Mrozowski.

Kołomei Kajetan Różański. 
„ Lwowie Bon. Stiller. 

Łańcucie G. Danielewicz.
n Jan Gawlikowski. 

N. Sączu Kosterkiewioz wd. 
spadkobiercy.

„ Oświęcimie St. Dobkowski

Samborze Józef Praczyński. 
Sanoku Jan Jaklitsch. 
Tarnopolu C. Latinek i Sp. 
Tarnowie u J. Jahna. 
T arce A. Czyrniański. _ 
W adowicach Ign Brosig 
Zaleszczykach J. Kodręb- 

nkf & Com. 
Złoczowie A. Gottwald

K arol Herrmann

rubli
»

kupon 
ae m . rubliListy waiawne tH  okresu

k u p o n .................................   • • •
AVcTo kolei telasnó) warszawsko-wi^eńakićj

W ro o ł& W  7 Stycznia.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . . . .
Polskie bilety bankow e.........................................

„ listy zastawne • * • • • ' ............................
Poznańskie listy zastawne 4 % ............................

,  ,  .  » ł* / . ................................
Obligi kolei krafc.-s»lązk.

Benta 3%
P a r y i  6 Stycznia.

Konsole
L o n d y n  6 Stycznia.

90 96 

15 11

71 ć
84 J

98}

5 78

15 9

84}
102}

67 60

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d zą :
B  .Ł  r r r , _ ^ rano —  do W iednia  i W ro-.  m a r n a  J  ^  ,

(przęz Bogumin (Oderberg) do Prus) 9._45 rano 
do Lm ow a  10. 80 rano,
tn o w a  6. 15 rano; =  do W telteo*! \1 .  rano. 

z W iednia  do K rakow a  7. rano; 8. 30 wieczór, 
z O strow y do K rakow a  41 rano. .  . . ,
z G ranicy  do S n cnakow y  6. 30 rano; *. 6 po, peładmu.
* “Z n a k o w y  do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po połudmu 

7. 56 wiec*<5r. .
te  L w o w a  do K rakow a  4. runo; 5. 10> wiecior.
■ R%6S*oma do K rakow a  1. 40 po południu.

P r  z y c h o d z ą *
do K rakow a  z W iedn ia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  z Wro- 

c taw ia  i W arsnaw y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór _  
z O straw y  (prze* Bogumin (O d e rh c rg ^ z P ru s  ^  
27 wieczór =  ze L w ow a  2. 54 po połudmu e is  
ra n o — z R n tsn o w a  7. 40 wieczór; —  z W lelicnkt 

6.40 wieczór.
do R n esnow a  z K rakow a  11. 34 przed południem ; do L w ow a  

9 . 80 rano; 9. 15 wieczór.

POŁOŻNICTWA PRAKTTCZII10
przez

D ra Wł. Tyrchowskiego.
C e n a  z ł r .  3  w .  a .  (1 4 3 4 -3 -3 )

PIĘKNY PODAREK
N O W O R O C Z N Y

p rzygotow ała  K sięgarn ia  K a to lic k a  w  K ra k o ­
w ie  w y d a n iem  m a łeg o  A lbum  w szy stk ich  p a ­
tron ów  p o lsk ich  w  sta lory tach  starannie ko-  
lo ry zo w a n y ch . A lbum  to  s k ła d a  się  z 6 0  b w ię -  
tych, przy k tórych  są  k r ó t k i e  ż y w o t y  

i m o d litw y .
Egzemplarz oprawny w skórkę ze zloconemi brzegami

k o sz tu je ...............................  • • • *. ’ * o
W płótno angielskie ze zloconemi brzegami . . n ” 
W papier bez złoconych brzegów . “

W krotce wyjdzie drugie album najcelniejszych obra­
zów w kościołach krakowskich wykonane pod dozorem 
znanego ze zdolności artysty p. Szynalewskiego.

Fabryka obrazków polskich dla ludu, z  żyw otam i 
św iętych  i zdaniami moralnemi, pom yślnie się  rozwija. 
Zakład się  p ow iększa. D uchow ieństw o dzielmts gci po­
piera. Zakład ten żadnym dla kraju me jest ciężarem  
gdyż się  na składkach nie opiera, ale na pracy.

Księgarnia katolicka zrobiwszy zamianę dzieł z Księ­
garnią Wgo Dzwonkowskiego w Warszawie, nabyła 
znaczną ilość egzemplarzy „Wizerunków kroIow i ksią- 

'int oanuiacvch w Polsce, od Mieczysława I., do 8ta- 
» tekstem i spreedaw.ć one m is  

po zniżonej cenie, to jest z tekstem i z ozdobnym ty 
ułem chromolitografowanym, przedstawiającym wszy­
stkie herby dawnej Polski, po złr. 14. C1436'3)

O s. t r . i i p r e ;  v
« U i  W

która poćłog przepisów użyta, nieprzyjem ny odór * ust wy­
dala, d*ią*ła orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie OKJśct , leh 
pruehuienin zapobiega, od chwiania s»ę zębów chroni, fc zę 
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeoiw wszelkim 
słabościom zębów i ust okazuje się. ,

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody u w aH u każdy 
wiek i każdą płeć od bólu zębów, przez oo zapobiega się zu 
pełnia konieczności w yryw ania zębów, lub korzeni od zę 
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu  eięl fistuiowyoh znpuobmjoiae

W oda ta przez najpierwsze znakomitości lekar­
skie W iednia, jak również i na prowincji co dc 
swój oaobliwćj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiej czę 
ści i zagranicy z każdym dniem wzraatającem zau 
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się : f lw d x e e z s ld a  p o  Ś k » p  w .  »  
w aptece „pod złotym  Jeleoiem a na KohJmarkcie w W iodnl 

tekźe u panów ap tek arzy : 
w Krakowie u Jk. A l e & i w n d r o w l c z *  

dtto u P*. S a w i c z e w s k l e g o .  
we Lwowie u p. M i k o l a s z a .  

w Tarnowie u p. J i a l i H a .
Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 

w kamionkach lub flaszkach angielskich: 
paka zawierająca flaszek 25 z 

dto dto dto 50 — , 1 0 ,
jakoteż i limoniadę musującą i wszelkie wody mine 
Value za nąjumiarkowańsze ceny. (591—75)

U W I A D O M I E N I E  

D Y B E kC Y A  ZAKŁADÓW  FABRYCZNYCH

S K Ł A D  WT.hT » * Wu pp. Elngelheim Mim w Tarnowie*
którzy takowe po c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  sprzedawać b ęd ą ." l

Nasz gJówny Skład komisowy
w K r a k o w i e  u pana J. BARTL,

otrzymał świeży transport

CHMIELU CZĘSKIEHO
w różnych gatunkach,

i sprzedaje po cenach nader umiarkowanych.

j e ł  J 9 l . J t ®

nilfJIll? w N*e8‘°w*ci Prz>'
I I I  U w u l  gościencu głównym po
łożony, jest z wszelkiemi potrzebnemi przyrządami od 
Igo Lipca rb. do wydzierżawienia.

B liż sz a  w iadom ość  ustn ie  lub n a  listy  fran k o w an e  
u  w łaścic ie la  w m iejscu , P o c z t a  G D Ó W .

T am że  s ą  do s p r z e d a n i a :
U w r i A  1 * 1  £ 1 1 * 7 ®  s p r z ę g o w e  m iara  1 4 . 3  
• P  W ł C  cali bardzo  chodne ( ju k e -
ry ) — k la c z  z ło to - g n ia d a  5c io-letn ia  m iary  15  o b s ia d a ­
na i k o ń  s iw y  5cio-letni m iary  15 . 2 , rów nież  o b s ia ­
dany . —  B liż sz ą  w iad o m o ść  u d z ie la  u stn ie  lub n a  li­
s ty  fran k o w an e  Z a rz ą d  s ta d a  ta m ż e . (3 3 -1 -3 )

Kamienica narożna
jednopiętrowa na Kazimierzu,

pod L. 42/3 st. (24  —  59 nowy),
w korzyetnnm miejscu położona, je s t  * wolnćj ręki do sp r te -  
dania. — Bliższa wiadomość u w łaścioielki tamże mieszkają- 
cój na piętrzo, . (1432-2-3)

z polecenia król. pruskiego Mini-
sterstwa w Wydziale lekarskim roz- ffl 
bierana, ma własność odmładniania f) 
skóry nadając jej naturalną świe- |ij 
żość oczyszczeniem z wszelkich o- AA 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy xa 

wątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne ** 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro- 
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie AA 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą. S,
C en a  flaszk i ca łć j 2 z łr . 6 0  kr. w . a .

(1 3 6 2 -4 -6 )

Sławny balsam J k  V etoriniego.
^  'T o n r . r .v o l w a  71,7 01)0, HI>rOhOWttnV I dl

c

Tow arzystw a nczono aprobowany i dla 
słabościach od lat wielu w k ra ją  i za 
przechw ałek z każdym dniem niezbędniejr

. J i t e

P rzy jech a li o d  7 do 8 S tyczn ia  1 8 6 2  r.
HOTEL POLLERA Olympia Brodzka ob. zo Lwo»ra. Ja ­

nuary Struszkiewioz ob. * Galicyi. Jan 
berz z My.-łowio. Józef Michałowski ob. z W itkowm. Ąta 
nazv Benoe w ł. dóbr z Niegowio. Jan  Jordan ob. z Kroiesi 
wa. Emanuel Róst inż. « Biały. Każlmierz Konopka w ł. dóbr 
z Galicyi. Bernard Freine pry w. * Przemyśla. W italis u rzy  
boweki ob. z Wadowic. Feliks Bogusz ob. z T arnowa.

W yjech a li: W italis Grzybowski ob. do W adowic. Fehks 
Bogusz ob. do Tarnowa. Bernard Freind do Przem yśla. Ema-
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Ten nieporównany, przaz różna 
zadziwiającej skuteczności w rozmaityoh

o k • fitenuie wszelkie najbardzićj zalecano środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem 
jmuje, w szkorbucie .•s tęp u je  w s z a l k i i J  “ wfasności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle

y !* . 2  . . •: oar:eg zachowuje niepi-zyJemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia,do psuoia szczególniej tak  zwanej caries zacnowuje, m r ę  r  „«;np,»iemiiielsza won daje-
Opis używania z a łą c zo n y  je s t p rzy każdej flaszce. -  Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjemniejszą

F l a k o n  b a ls a m u  j t o s i t u j e  1  r f r .  SO c e n tó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :  o P.
nnruA irow T ii'. „ I  . l a l i n  n J  I  W » l* e F .— We LWOWIE: p. I l e n r y f c  y , P

MBSZOWB Ą  Schaltter . Spo.Ua. W WIE-
 ̂ DNIU: Re»S«Hcya „Postępu.."

N a  p ro w in cy i m ają  g o :  m irzA C Z U  u. i.ip

I  r E a ń ” i,P -W w "d E ^ hICY pP'NACH B. B. Moerl, ■ T . H A n n n  ^Ł tn w sk i ant w ITAF USZY n apt., ^  liKIN I Al/il
SłsAW IU p. J  Rohm aptek., — w JAW OROW IK p. ^ K KRĄKOWCU p. Dobraański poczt-
p 8 . Mrozowski — w KOMARNIK p.Emeperle, P »P‘-
m i s t r z -  w KROŚNIE p. W. L. Chodack. apt -  w  ^JCAOI" / q I w IECIMIE p W ł.d y s ław  Polaszek apt. -
w LUBACZOWIE p. Marosch apt -  w ŁAŃCUCIE p. hWODoea ‘ Pj. w „ ; „ /lY ti  a t e k  -  w PRZEW ORSKU p. Fe- 
w PRZEMYŚLU p. B a y e r i  p. Nahlig aptekarze -  w P B Z® % z Vc h OV\4 E  n̂  f f i w d e r  Jaśkiewicz apt. -  w ROZDOLE

: fcL S S S  r ^ w i * M o " 4 Ł v Di r s . ^ 5
Gilatowski i p. Riedl opt , -  w SOKALU p. MussilI ap t,  ̂ w S ®K® ^ J ^ ^ 0 wVe  p- W . Majewski. -  w SĘD ZI-

czkowski apt. J  w  N- S^C ZU  p. Y a n k o tsD  a o ^k  -  w TARNOPOLU p A. M o ra w ik  -
SZOWUE p. Jan Kownacki apt. — w SIEN IA W IE p. w WADOWICACH p. Górecki, -  w W IE IJC Z C E  r- f ; ,  J

W ontorek, -  w ZALEŚ t ^sch apt. L  w ŹURAW NIE p. Post?Psk, apt jediiego
g y p p  Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieó ten balsam w swoim s , ą się ** °3o9.8 _ te )

z głównych Składów w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lub W i e d n i u . ______________________ --------------------------

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E

« W ys bar. 
•S w lin. par,

otzez 
I 0 ’Reaum.

3 329 
10 29

Stan ciep 
podług 

R eaum era

wilgotn
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni mocny
t>
» średni

STAN
N I E B A

pogoda z eśniegiem 
pochmurno

Zjąwiska
napowietrzne

Zmiana oicpła 
w ciągu dnia

od do

—12 1 +  6 0
śnieg

pobudzająca rczesny porost brody $ 
i Wąsów. I®

Chcąc mieć wczesny porost bro- »  
dy lub wąsów bierze się cokolwiek $5 

'^pomady np. jak dwa ziarnka gro- jjj) 
j chu i naciera się z rana rzeczone ^
‘ miejsca, a najdalćj w 6 miesięcy aa 
bujny je porost pokryje; środek j® 

Iten bowiem jest tak skuteczny, że xx 
> nawet 17 letni młodzieńcy niema- jjj 

jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą tój pomady. m

Cena p u szk i 2 z łr . 6 0  kr. w. a.

Płyn Japoński §
w pudełkach o 2 flasz- ^ 
kach za 5 złr. w. austr. jjj
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa- ^  
nia włosów, brody, wąsów i aa 
brwi według potrzeby i upo- j® 

idobania, odpowiednio do twa- © 
Irzy, z zupełnem farbującego 
[l zadowoleniem; prócz tego po- gj) 
'lccamy: u

Chiński środek, ilowolupge 
f a r l w w a n l s  w łosów

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a. Vx

Oryentalny sposób

ogolenia włosów, »
bez bólu lub uszkodzenia, na jjj| 
najdelikatniejszych nawet miej- cq 
scach, a to w 15 minutach, któ- 
rego to sposobu używa czasem ** 
płeć piękna do spędzenia śladów S® 
brody i wąsów, tudzież zarasta- Qjj 
jących brwi lub gęstego zarostu 

^  ^cicmienia. k
Flaszka 2 złr . 10  kr. w austr. h 

xa Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś w! 
jj skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- 
ij nie w handlu pod firmą: E. Skirtiński w Ryn- £•} 
H ku głównym w Krakowie. (1275-4 ) jjj

T E A T K  K R A K O W S K I
PO D DYREKCYĄ 

j a J U f l l S K A  P F K I F F R . l .

Dziś we Czwartek dnia 9 Stycznia 1862 r. 
POŻEGNALNY WYSTĘP 

Fm i l i i  Ż e r o m s k i e j
Solo-Tancerki Teatrów Waiszawskich.

PROGRAM:
1 )  CACIIUCIIA, T u g lto n ic g o  

2) NOWY MAZUR.
Na żądanie: .

3 ) Polka, P a s  d es deux,
odtańczona prze* p- Emilię Żeromską |  W eronik? Bendowąi 

w polskich kostiuniaob.

Damy i Hnzary.
Komedya w 3 Aktach oryginalnie przez Aleksandra hr. Fr«' 

drę napisana,

Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


